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Lwów dnia 25. czerwca. | 

(Rokowania rządu z Pałackim i Riegerem w Pradze, | 
i ich rezultat według Politik, — Opozycja czeska szuka 
zgody z Niemcami czeskimi. — Mityng ludowy u Bez- 
dzieży, jego rezolucje i dziwne postępowanie tam ko- 
misarza rządowego. Jakie mogą być następstwa brakn 
wyroznmiałości rządu. — Następstwa alokucji papiezkiej. 
Zamach miuistra oświaty przeciw autonomii krajów). 

Podług dzienników czeskich rokowania br. 
Bensta z Palackim i Riegerem nie miały żadne- 
go skutku. Obie strony poinformowały się jedy- 
nie o swych żądaniach wzajemnych. Beust miał 
okazywać gotowość rządu do poczynieuia w dro- 
dze ustawodawczej ustępstw w duchu autonomi- 
cznym, t. j- przyobiecywał, że ministerstwo go- 
towe poczynić w Radzie państwa wnioski o roz- 
szerzenie autonomii krajów koronnych, ale jako 
warunek stawiał uznanie konstytucji grudniowej 
przez Czechów. Palacky i Rieger, jak pisze Poli- 
tek, „ani na włos nie odstąpili w swych wywodach 
od programu, który w prawnopolitycznym stosun- 
ku jest programem całego czeskiego narodu“. 
Uznanie konstytucji grudniowej a pogodzenie się 
z Czechami — zdaniem Czechów, to dwa wprost 
sprzeczne, wykluczające się pojęcia. Politik kończy 
swój wstępny artykuł zapewnieniem, że odwidzi- 
ny cesarskie w rozwoju spraw politycznych w 
Czechach nie stanowią żadnej epoki, „naród czeski 
pozostaje i nadal w swej otwartej, energicznej 
opozycji, która ciągle wzmaga się i wzmagać bę- 
dzie, jak długo przyobiecują Czechom tylko po- 
jedyneze dalejidące koncesje dla 
autonomii krajowej, a nie przywracająim 
ich zupełnego prawa.“ 

Aby tę opozycję jeszcze więcej wzmódz, Mło- 
da Czechia pracuje nad pogodzeniem się z nie- 
miecką ludnością w Czechach. Mityng ludowy 
w Bezdzieży dnia 21. czerwca miał to porozu- 
mienie się głównie na celu. Przewodniczył tam 
książę Thurn Taxis, nawiasem mówiąc, najgoręt- 
szy przeciwnik moskiewskiej i anti-polskiej i 
auti-madiarskiej polityki Czechów. Niemiecka lu- 
dność z okolicy była do udziału wezwana i 
wszystkie wnioski odczytywano w obu językach. 
Niemców przybyło wielu. Rezolucje uchwalono 
następne : 

1) My Niemcy i Czesi chcemy jako synowie jeduej 
ojczyzny żyć z sobą w zgodzie i jedności, nważamy 
siebie za rówoouprawnionych i tej ojczyźnie równo zo- 
bęwiązanych braci. a" 

2) Uważamy na jzupełniejsze równouprawnienie i istot- i 
ne zrównanie obu językowych narodowości jako naj- 
ważniejsza podstawę prawdziwie swobodnego życia po- 
litycznego i powszechnej pomyślności w królestwie 
Czeskiem. 3 +. 

3) Uważamy królestwo Czeskie wraz z jego ziemią- 
mi koronnemi jako istotna część składową Anustrjackiej 
monarchii; chcemy zawsze trzymać się panującej dyna- 
stji z odziedziczoną wiernością, ale chcemy także jako 
członkowie jednej politycznej narodowości bronić i atrzedz 
w zgodzie i jedności praw naszej wspólnej ojczyzny, 
przyznanych nam przez naszych monarchów, jak to nam 
czynić każe najusilniej nasz wspólny interes. 

Jeszcze zaproponowano czwartą rezolucję tak 
opiewającą. 

4) Uważamy najzupełniejszy samorząd w gminie, 
powiecie, w krafu, za najpewniejszą rękojmię powsze- 
chnego pokoja i pomyśluości. 

Lecz komisarz rządowy uznał ją za przeci- 
wną ustawom i cofnięto ją z tego powodu. 

Gdy jeden z mowców rzekł: „Od naszych 
przodków odziedziczy liśmy pewne historyczne pra- 
wa i od tych nie możemy odstąpić“, odebrał mu 
komisarz rządowy głos i rozwiązał zgromadzenie. 

Zupełnie nie pojmujemy, na czem komisarz 
rządowy oparł Swe rozwiązanie. Więc wolno pi- 
sać w dziennikach, podawać petycje o przywróce- 
nie praw historycznych, wolno domagać się w 
dziennikach, petycjach i sejmach najzupełniejszej 
autonomii— ale nie wolno mowey nawet nawiasem 

omnieć o historycznych sprawach, o potrzebie 
zupełnego samorządu! Rezolucja podobna nie jest 
jeszcze oporem przeciw konstytucji, nie wzywa 
do nielegalnej zmiany jej, do jej obalenia. Czy 
wolno tylko domagać się, eo już daje sama kon- 
stytucja, a nie wolno już nawet ani życzenia wy- 
razić, aby rozszerzono podstawę konstytucji, rozsze- 
rzono Samorząd i oparto go na bistorycznych pra- 
wach?.. Czyż przy takiem postępowaniu rząd myśleć 
może 0 Zagodzeniu sporu z Czechami? Już teraz 
przewidzieć można, iż opór czeski eoraz większe 
przybierać będzie rozmiary, i lada przypadek mo- 
w wywołać najsmutniejsze zajścia, rozdmuchać 
namiętności Czechów w jasny płomień — a to w 
ebwili, gdy i Z innych stron budzi się coraz sil- 
niejsza opozycja przeciw ministerstwu, 

Zachęcone przez alokucję papiezką dycho- 
wieństwo rozpocznie „niezawoduie walkę podzie- 
mną a bardzo niebezpieczną przeciw ministerstwu. 
Między obciążoną Mowómi podatkami ludnością 
znajdzie się dużo żywiołów, które opozycja prze- 
oiw ministerstwu łatwo wciągnąć zdoła w swą 
grę. Sejmy krajowe, a mianowicie galicyjski, 
znajdzie sie w konieczności obrony gwych praw 
autonomicznych, naruszonych przez uchwały Ra- 
dy państwa, a jeszcze więcej i najdotkliwiej za- 
grożonych przez nowy okólnik ministra oświaty do 
namiestników, tak tłumaczący $.11. lit. i ustawy 
zasadniczej, iż zagarnia prawie całe ustawodaw- 
stwo w sprawach szkół ludowych w zakres Rady 
państwa i ministerstwą, 
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Ostatnie ciosy, zadane autonomii 
ustawodawczej sejmu krajowego. 
I 


Już dawniej w naszem piśmie przedstawialiśmy, 
że w projektach rządowych do ustawy o urzą- 
dzeniu władz politycznych i do ustawy między- 
wyznaniowej były przepisy, dotykające i takich 
przedmiotów, w których postanowienia ustawoda- 
wcze należeć powinny do sejmów krajowych. 

Odtąd postąpiła Rada państwa dalej. 

Uchwaliła ta Rada ustawę, która przepisuje, 
iż zezwolenie na utworzenie  fideikomisu może 
być udzielone tylko ustawą państwową, 
chociaż ndzielenie takiego zezwolenia nie znajdu- 
je się między przedmiotami, w $. 11. konstytucji 
Radzie państwa wyraźnie zatrzeżonemi, a główne 
względy, które wpływać powinne na zezwolenie 
lub odmówienie zezwolenia, są właśnie względy 
ekonomiczne i socjalne, rozmaite w różnych kra- 
jach, których więc osądzenie od reprezentacji 
krajowej zależeć powinno. Mogą przyjść czasy, 
w których na mocy ustawy wspomniouej ustawo- 
dawstwo państwowe ze względów politycznych 
udzieli zezwolenia na utworzenie fideikomisów w 
kraju naszym i udzieli je ludziom krajowi obcym 
a może i narodowi naszemu nieprzyjaznym. Dwaj 
członkowie delegacji naszej przemawiali w Izbie 
przeciw tej ustawie i stawali w obronie kompe- 
tencji sejmów krajowych, lecz jak zwykle — dare 
mnie. Z ubolewaniem jednak zapisać musimy, 
że w kołach prywatnych niektórzy z posłów 
naszych inne w tej mierze wyjawiali zdanie. 

Uchwaliła Rada państwa także ustawę o 
Izbach handlowych, o której wątpić wypada, czy 
była potrzebną. Mybyśmy woleli znieść urzędo- 
we Izby handlowe, których skład i zakres dzia- 
łania przepisują ustawy, a dozwolić tworzenia 
wolnych stowarzyszeń dla zastępstwa interesów 
handlowych ; stowarzyszeń, uchwalających auto- 
nomicznie własne swoje statuta. Szezególnie w 
kraju naszym niepotrzebne sa Izby handlowe, 
które żadnej krajowi nie oddały usługi, i wzglę- 
dem których kraj taką okazał obojętność, iż do 
wyboru ezłonków tych Izb przystępuje zaledwie 
setna część obywateli, prawo wyboru mających. 
Lącz co gorsza, Rada państwa uchwaliła skład 
Izb handlowych i obręb, na który rozciąga się 
ich zakres działania, i ustanowienie liczby człon- 
ków tych Izb uczyniła w pewnych granicach za 
leżuem od ministra handlu, chociaż te Izby w 
kraju naszym wybierają posłów do sejmu, a więc 
skład i wybór tych Izb od ustawy krajowej za- 
leżnym być powinien. Bronili posłowie nasi i w 
tej sprawie kompeteneji sejmów krajowych, lecz 
także daremnie. Zadaniem sejmu naszego będzie 
zastanowić się nad tem, czy mogą w jego gronie 
w przyszłości zasiadać posłowie takich Izb han- 
dlowych, których skład i wybór od innej władzy 
ustawedawczej zależy. 

Uchwaliła dalej Rada państwa ustawę o pra- 
wie dziedziczenia posiadłości włościańskich ; usta- 
wę, której istota wpada wprawdzie w obręb usta- 
wodawstwa cywiluo-prawnego, konstytneją Radzie 
państwa zastrzeżonego, lecz właśnie w ustawie 


cywilnej stoi wyraźnie, iż prawo dziedziczenia pe- 


siadłości włościańskich jest regulowanem przepi: 
sami politycznemi, więc nieustawą cywiłuą. Lecz 
gdyby nawet najmniejszej nie podlegało wątpliwo- 
ści, iż regulowanie wspomnionego prawo dziedzi. 
czenia należy do kompetencji Rady państwa, to 
jednak konstytueja nie wzbrania tej Radzie przy- 
dzielać w ustawie specjalnej sejmom krajowym 
przedmiot, do jej kompetencyj należący. Powinna 
to czynić Rada państwa szczególnie co do tych 
przedmiotów ustawodawstwa, przy których głównie 
baczyć należy na stosunki ekonomiczne, socjalne, 
w różnych krajach rozmaite, i na wyobrażenia 1 
życzenia ludności krajowej. Takim przedmiotem 
jest właśnie prawo dziedziczenia posiadłości wło- 
ściańskich , i dlatego uregulowanie tego prawa 
powinno było być zostawione sejmom: krajowym. 
Stało się jednak inaczej. — Przed 80 laty oktro- 
jowano krajowi naszemu ustawę 0 prawie dzie- 
dziczenia posiadłości włościańskich bez pytania 
krajn, a teraz zmieniła tę ustawę Rada państwa, 
znowu bez pytania reprezentacji krajowej. Uchwa- 
liła Rada państwa wprawdzie, iż wprowadzenie 
tej zmiany ngatap w każdym kraju dopiero wte- 
dy, gdy ustawodawstwo krajowe zniesie ograni- 
czenia dzielności gruntów ; lecz ta uchwała może 
być tylko przeszkodą do zniesienia Ograniczeń 
dzielności gruntów w sejmie. Jeżeli bowiem sejm 
nie zgodzi się na nchwaloną w Radzie państwa 
zmianę w prawie dziedziczenia, której wykonanie 
ma nastąpić razem ze zniesieniem ograniczeń 
dzielności gruntów , to nie będzie mógł uchwalić 
zniesienia tych ograniczeń. A t 

I tu z ubolewaniem wspomnieć musimy, że 
posłowie nasi w Radzie państwa nie upomnieli 
się o kompetencję sejmu krajowego w ważnej 
sprawie dziedziczenia posiadłości włościańskich, 
lecz nawet za tą ustawą głosowali , z wyjątkiem 
kilku (między którymi byli PP- Gros i Krzeczu. 
nowicz), którzy wyszli z Izby» aby nie głosować 
za ustawą i nie złamać solidarpości, wiążącej po- 
słów naszych. A 

Najmocniejszy cios autonomii sejmów zadał 
ów przepis $. 7. konstytucji, który dopuścił moż- 
ności rozpisania wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa na przypadek, gdyby wysłanie delegacji 


się, lecz bywają niszczone. 


przez sejm nie mogło być uskutecznione. Przepis 
ten, przeciw któremu głosowali nasi posłowie, 
przyznaje ustawodawstwu państwowemu prawo 
wydania bliższych przepisów co do przeprowadze- 
nia rzeczonych wyborów bezpośrednich. Jakkol- 
wiek więc kompetencja konstytucyjna Rady pań- 
stwa do uchwalenia ustawy, do tych wyborów się 
odnoszącej, nie mogła być zaprzeczoną: to jednak 
również jest niewątpliwem, że Rada państwa mo- 
gla wstrzymać. się od uchwalenia takiej ustawy, 
będącej groźbą przeciw sejmom, i wzmagającej 
nieukontentowanie znacznej części krajów, nieza- 
dowolnionej z konstytucji samej dlatego , iż sej- 
mom udzieliła zbyt szczupły zakres działania. 

Lecz i ten szczupły zakres działania zagro- 
żony jest dzisiaj zasadniczo nowym projektem 
Zalas o prawie używania wody, wniesionym 
w Radzie państwa dnia 19. czerwca. Dotąd mo- 
żna było jeszcze mieć nadzieję, że przynajmniej 
ustawodawstwo o gminach, o drogach krajowych 
i gminnych, a szczególnie o kulturze ziemi zacho- 
wane będzie sejmom krajowym w zupełności. 
Jeżeli jednak projekt rządowy o prawie wodnem 
zogtanie przyjętym, runie i ta nadzieja. 

Nie będziemy wchodzić w rozbiór merytory- 
czny tego projektu rządowego, zewierającego 
między innewi postanowienia, z naszemi wyobra- 
żeniami o prawie własności sprzeczne idla kraju 
naszego niestósowne, lecz wspumniemy tylko 
przykładowo o tyeb przepisach projektu, które 
nie należą do kompetencji Rady państwa, lecz 
do kompetencji sejmów krajowych. Prze- 
pisy te oduoszą się do stowarzyszeń, któreby 
się tworzyły dla używania wody; do zezwalania 
na takie stowarzyszenia w drodze administracyj- 
nej, do eksproprjacji i do nabywania służebnietw, 
w celu n. p. nawodniania i osnszania gruntów, 
i do innych stosunków cywilno-prawnych, ztąd 
powstających. Raczył wprawdzie ten projekt po 
zostawić ustawodawstwu krajowemu wydanie prze- 
pisów szczegółowych, lecz tu wcale nie idzie o 
to, aby Rada państwa pozostawiała sejmom to lub 
owo, ale aby zupełnie nie mięszała się do przed- 
miotów, w kompetencję sejmów wpadających; bo 
jeżeli dziś się wmięsza, i zostawi sejmom więcej, 
to później na podstawie prawa mięszania się, 
nabytego taką precydencją, może sobie przyznać 
więcej aSejmom zostawić jeszcze mniej niż teraz 

$. 12. ustawy konstytncyjnej o reprezentacji 
państwa z dnia 21. grudnia 1867 roku mówi naj- 
wyrażniej, że wszystkie przedmioty ustawodaw- 
stwa, Radzie państwa tą ustawą wyraźnie nie- 
zastrzeżone, należą do sejmów krajowych. Mię- 
dzy przedmiotami, Radzie państwa zastrzeżonemi, 
jest ustawodawstwo o żeglndze, lecz nie ma usta 
wodawstwa o użyciu wody w ogółe a tem mniej 
o użyciu wody w celach kultury ziemi, która 
właśnie w statucie krajowym jako przedmiot u- 
stawodawstwa krajowego jest wyliczoną. 

W ustępie k) $. 11. rzeczonej ustawy zastrze- 
żone jest Radzie państwa: „ustawodawstwo karno- 
sądowe, karno-policyjae i prawno-cywilne, z wy- 
jatkiem ustawodawstwa o takich przedmiotach, 
które na podstawie statutów krajowych i tej u- 
stawy konstytucyjnej do kompetencji se, mu kra- 
jowego należą.* 

Ten wyjątek był jedyną zdobyczą autono- 
mistów w nowej konstytucji. I ten wyjatek jest 
M na szwank przez rzeczony projekt rzą- 

owy 

Jeżeli bowiem pomimo tego wyjątku nie 
Sejm krajowy, lecz Rada państwa ma wydawać, 
jak chce projekt rządowy, przepisy prawno-cy- 
wilne, potrzebne do ustaw © nawodnianiu lub o- 
suszaniu ziemi: to tem samem prawem należałyby 
do tej Rady także przepisy prawho-cywilne i po- 
licyjno karne we wszystkich sprawach, do kultnry 
ziemi się odnoszących, a ustawodawstwo krajo- 
we nie mogłoby wydać żadnej ważniejszej usta- 
wy samodzielnie, bo nie można pomyśleć o ża- 
dnej ważniejszej ustawie, odnoszącej się do kultury 
ziemi lub do policji połowej, leśnej i gminnej, w 
którejhy nie były potrzebne przepisy prawno-cy- 
wilne lub sankcje karne. Nawet w ustawie o 
zniesieniu a.) do której projekt układa 
dziś Wydział krajowy, muszą być zawarte prze- 
pisy prawno cywilne. 

Gdyby przepisy prawno-cywilne i policyjno- 
karne, potrzebne w przedmiotach legislacji krajo- 
wej, zależały od ustawy państwowej: to pytamy, 
jakie znaczenie miałby ów ustęp k) $. 11. kon- 
stytucji, w którym najwyraźniej stoi, że do rajchs- 
ratu należy ustawodawstwo cywilne i karne, lecz 
z wyjątkiem ustawodawstwa w przedmiotach, 
należnych do sejmów krajowych? Czyby ten 
wyjątek nie był czczym blichtrem? Czy 
ten wyjątek w połączeniu z $. 12. konstytucji 
można loicznie i sumiennie tłumaczyć ina” 
czej, jak że przepisy prawno-cywilne lub Faroe, 
lub zmiany w tych przepisach, o ile zł są p 
trzebne w przedmiotach ustawodawstwa Tog 
go, należą także do tego ustawodawstwa ! . R 

Najboleśniej dotknęło nas že za projektem 
rządowym do ustawy 0 Ew ij e: przemó- 
wil przy jego wniesieniu 09y wate! STAJU nasze- 
go, minister rolnictwa, Alfred br. Potocki. Nie 
chcemy wątpić, że on w Radzie ministrów stawał 
w obronie autonomii sejmu krajowego j został 
przegłosowany. Lecz zaprawdę zapytać się godzi: 
czy nie byłoby korzystniej dla ministra rolnietwa 
i dla kraju, gdyby złożył tę ciernistą przedli- 


tawską tekę, która go zniewala do działań, prze- ' 
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ciwnych autonomii legislacyjnej sejmu i sprze- 
cznych z życzeniami kraju? 

Od delegaeji zaś naszej żądać mamy prawo, 
aby broniła tej autonomii energicznie, 1 naprzód 
raz już stanowczą powzięła uchwałę, iż nie pozo- 
stauie w rajchsracie ani jednej chwili po takiej 
uchwale, w którejby konstytucyjna granica kom- 
petencij sejmu krajowego naruszoną została. 


Czynności zgromadzenia delegatów To- 
-~ war.ystwą kredytowego. 


Podawszy we wezorajszym jeszcze numerze 
rezultat wszystkich wyborów do trzech  komiByj, 
uzupełniamy jeszcze sprawozdanie kilku szczegó" 
lami. Delegat Piotr Wasilewski, dla przyśpie- 
szenia i skrócenia czynności, wniósł: 1) aby pro- 
jekt statutów, już sparagrafowany i ułożony we: 
dług ucbwał walnego zgromadzenia z r. 1861 i 
zastrzeżeń rządowych wziąć bezzwłocznie i bezpo- 
średnio pod obrady na pełnych posiedzeniach ; 
Najważniejsze ustępy x% projektu dodatkowych 
zmian w ustawach Towarzystwa, jako to: o wy- 
rachowywaniu wartości hipotek, o stopie procen- 
towej, o udzielaniu obok pożyczek listami zasta- 
wnemi także funduszów obrotowych i melioracyj- 
nych, w miarę jak będą przedyskutowane w ko- 
misji, brać zaraz z osubna pod obrady, nie Cze- 
kając na cały elaborat komisji statutowej; 38) A- 
by delegatom, mającym wnioski: własne, wolno 
było składać takowe do komisji, i przed nią 
bronić. 

Z tych trzech jednak utrzymała się tylko pier- 
wsza część wniosku 3. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 22. czerwca. 

A Posiedzenie dzisiejsze wypełniały po wię- 
kszej części sprawozd»nia komisji petycyjnej. 
Prawo podawania prosb i zażaleń do reprezenta- 
cji państwowej na ręce delegitów luduwych, jest 
prawem drogocennem w teorji, ale małoznaczą- 
eem w praktyce. 

W ustroju parlamentarnym podanie. petycji, 
podtrzymanie jej ~ tak w komisji specjalnej jak 
wobec parlamentu. przez  pelnomocników ludo- 
wych, a nakoniee- powzięta uchwała Izby, stano- 
wią prawie ekwiwalent tego, 00. się w rządach 
samowładnych pod :rubrykę „protekcji* i na niej 
opartej decyzji podsumować zwykło. „Porównanie 
jednak ścisłe, wypada pod względem etycznym 
na korzyść jawności procedury i sądu w przy- 
rządzie konstytucyjnym. Tu bowiem przedmiot, 
publicznie traktowany, stawia się pod kontrolę 
opinii, podczas gdy absolutyzm bióra rządzącego 
nie zna kontroli, nie lęka się krytyki, i przy wy- 
miarze sprawiedliwości kieruje się względami po- 
litycznemi, czyli poprostu policyjnemi. 

Jednak jak każda niemal myśl, przebiegając 
drogę, która do jej urzeczywistnienia prowadzi, 
w praktycznem zastosowaniu do Życia traci na 
sprężystości pierwotnej, tak i teorja „zbawienno- 
ści prawa petycji“, wzięta w kleszcze praktyki, 
do bardzo mizkich zniża się proporeyj. Przy- 
patrzmy się więc, jak się tu dzieje z przedłużo- 
nemi petycjami ? 

Wybiera się zwykle czas taki, gdzie niema 
co ważniejszego do robienia, lub niema przedło- 
żeń rządowych (choćby te dotyczyły przedmiotu 
najdrobniejszego), które mają pierwszeństwo przed 
ionemi sprawami..„W komisjach wyznacza - się 
sprawozdawcę, najczęściej ze stosunkami kraju 
i ludzi, to jest petentów, bardzo mało obzua- 
jomionego. Przytem zakres. ciała prawodawczego 
jest w takich razach bardzo ograniczony. Konklu- 
zja redukuje się zwykle albo do oddania petyeji 
dotyczącemu ministerjum bez dodatku, albo z do- 
datkiem : aby ją ile możności uwzględniło. Dalej 
zaś, praktyka okazała, że tylko te petycje odse- 
łają się do uwzględnienia ministrowi, które są 
zgodne z duchem .parlamentaruej większości Izby, 
Walka tu prawie piemożliwa, bo niewdając ię na- 
wet w meritum sprawy, większość (przęz proste 
wstawanie) przegłośuje. =, a 

Te uwagi nasuwają się mimowolnie przy gpra- 
wozdaniach petycyjuych w ogóle, a przy dzisiej- 
szem sprawozdaniu w szczególności. 

Sprawozdawca Mende referował w sprawie 
kilku petycyj, przedłożonych Izbie przez posłów nie- 
mieckich: Schindlera, Skenego, Pergera, (czy Rer- 
era, z pewnością niewiem), a które się odnosiły 


o zażaleń urzędnikó i 
i finansowych, ia Galia: stastralnyeb, politycznych 


Ji. 
prośby, z nozdawea czytał prawie wszystkie 


ważniejsze ustępy podniesionym gło- 
a, i których urzędnicy (Niemcy i Czesi) ska- 
a ślę, że ich oddalono, powiadają, że ich powo- 
tano do tego kraju i td., i żądają jedni odesłania 
ich do krajów rodziunych , i zaasygnowania im 
Osztów podróży, drudzy przyzwolenia im rocznej 
kwoty takzwanych  Activitact-Geniisse, « Te Fred 
cje z gorącą prośbą o ich uwzględnienie, oddano 
ministrom. - 
Przyszły petycje urzędników finansowych z 
Węgier, t. j. tych, których Węgrzy nie potrzebują. 
Za bardzo delikatnie i oględnie referent so- 
bie postąpił. Prosił Izby, by 50 zwolnić od poda- 
nia treści dotyczących petycyj, i w krótkości za- 
konkludował, aby je oddać ministrowi, 
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GAZETA NARODOWA z dnia 23. Czerwca 1868 


Inny los spotkał petęcję biskupa z Linzu, z 
yższej Austrji, przedlożona przez posła, ks. Greu- 
tera. Rzecz nie wielkiej wagi, ale warta wzmianki. 
Przed niejakim czasem podane były petycje 
do Izby przeeiw temu biskupowi — między temi 
była i petycja bezimienna. Oddano to wszy 
siko do uwzględnienia. rządowi, a tem samem 
była ta rzecz umieszczona w stenograficznych 
protokołach. 7 początku p. Greuter w imieniu 
mocodawcy chciał, by długą replikę, opatrzoną 
alegatami, także zamieścić. Potem jednak zmo- 
dyfikował swój wniosek, i żądał tylko, ażeby 
zważywszy, „iż i w protokole stenograficznym 
jest wzmianka o petycji anonima przeciw bisku- 
powi", także uwydatnionó w protokole stenogra.- 
ficznym, iż „biskup z Lineu podal motywowaną 
rektylikację.* Sprawozdawca się temn opari, a 
Izba zapytana, ogromną większością odmówiła 
miejsca w protokole stenograficznym dla zażale- 
nia biskupa. Tylko prawica i kiłku z centrum 
stanęło po stronie przeciwnej. 

Zapomniałem dodać, że uchwalono, aby po- 
danie biskupa  deputowanemu, ks. Greuterowi 
zwrócić ze wszystkiemi allegatami jaku niebyłe. 

Między innemi była także petycja izraelitów 
z Galicji, na ręce dep. Kurandy przesłana, która 
się odnosi do zuanych ekscesów wołoskich. Wia- 
domo wszystkim, że żadnej sposobności nie _opu- 
kci Izba Rady państwa, a właściwie większość 
niemiecka, by Się na tem polu popisywać. | 

Chociaż każdy wie, że br. Beust energicznie 
jał się od razu tej sprawy, że już ją Zaczęły 
państwa inne wyzyskiwać na niekorzyść Austrji, 
podkopując już i tak słaby jej wpływ w Rumu- 


nii, i że teraz niema miejsca na nowa interwen- 


cję w tej samej kwestji, sprawozdawca zakonkiu- 
dował, by petycję oddać ministerjum przedlitaw- 
skiemu do należytego nwzględnienia. Zapomnieli 
w ferworze o tem, że w sprawach, po za grani- 
cę monarchii sięgających, rajchsrat, jako pars in 
toto, głosu niema tak samo, jak i ministerjum 
wiedeńskie. 


Wiedeń d. 23. czerwca. 

© Dwie sprawy słowiańskie stoją prawie 
wyłącznie na porządku dziennym, a od ich szezę- 
śliwego załatwienia zawisło po wielkiej części 
uspokojenie'Europy'i europejskiej cywilizacji. Mam 
na myśli sprawę czeską i sprawę serbską. Ostate- 
czne szczęśliwe załatwienie kwestyj czeskiej i serb- 
skiej usunie dwie główne i najsilniejsze podwa- 
liny panslawizmu i zniszczyć może wszelkie prace 
moskiewskie. 

Pogodzenie się z Czechami było osobistem 
życzeniem Najj. Pana, i dlatego też zaraz po 
przybyciu cesarza do Pragi rozpoczęto rokowania. 
Namiestnik br. Kellersperg nie chciał sam do tak 
ważnej sprawy się zabrać, i dlatego przywołano 
br. Beusta. P. Beust wehodząc w rokowania z Pa- 
lackim i Rygierem, oświadczył im na początku, 
iż kwestja ugody z Czechami nie należy właści- 
wie do zakresu ministra państwowego, lecz ra- 
czej przedlitawskiego ministra spraw wewnętrznych, 
i dlatego wprawdzie umowy z Czechami rozpo- 
cznie, ale żadnej ugody zawierać nie może. Ža- 
częły się więc pourparlers. Jaki był ich skntek, 
o tem krążą trzy wersje. Jedna głosi, iż Pala- 
cky iRieger zgodzili się na żądanie pp. Beusta i 
Kellersperga (ks. Auersperg nie brał udziału), iż 
tylko na podstawie konstytneji paktować i swe 
żądania stawiać będą. W takim razie Sprawa 
czeska byłaby załatwioną. Druga wręcz przeci- 
wnie mówi, iż wszelkie umowy spełzły na niczem, 
a muszę dodać, iż ta wersja ma pewien półinspi- 
rowany charakter. Trzecia nareszcie opo- 
wiada, że wprawdzie do żadnej stałej 
nmowy nie przyszło, a pp. Rieger 1 Pala- 
cky nie stanęli jeszcze na stanowisku 
konstytucji, że jednak są wielkie na: 
dzieje, iż to uczynią, co gdy Bie stanie 
przedlitawskie ministerjum rozpocznie 
dalsze rokowania, mając niepłonna na- 
dzieję, iż się takowe udadzą. Ta trzecia 
wieść jest najbardziej prawdopodobną, tę i ja za 
prawdziwą uważam. Chcę na jeden wyraz nie- 
miecko-dyplomatyczny uwagę zwrócić, który naj- 
trafniej skutek rokowań pragskich maluje i pewnie 
tysiąckrotnie jutro w dziennikach się powtórzy. 
Mówią bowiem: Es wurde ein Pfortchen zum Ausgleich 
mit den Czechen geófnet. Czy te drzwiczki są małe 
lub wielkie, czy przez nie całe Czechy do ugody 
przecisnąć się potrafią i zechcą, tego obecnie 
orzec nie można, nie cheąc się zapuszczać na pu- 
ste pole domysłów. 

Przechodzę do sprawy serbskiej i zamierzam 
podać krótki rys tamtejszych stosunków, jak się 
wedle najnowszych dochodzeń przedstawiają. Dzien- 
niki tutejsze są zdaniem mojem źle poinformowa- 
ne. Przedstawiają sprawy dorywczo, nie zna- 
jąc podstawy tych różnych zjawisk. Daleko lepiej 
sądzą o tej sprawie dzienniki węgierskie. Zesta- 
wiam więc fakta, jak się o nich dowiedziałem. 
Przedewszystkiem śmierci ks. Michała nie można 
przypisywać ani Karageorgiewiezom, ani pewnym 
zapaleńcom, ani nawet pewnemu jednemu stronni- 
ctwu serbskiemu. Owszem wszystkie, jakkolwiek 
przeciwne sobie stronnictwa serbskie , połączyły 
się w tem zapatrywaniu, iż dynastję Obrenowi- 
czów skrytobójstwem sprzątnąć należy! Oprócz 
partji Obrenowiezów są tam niemal trzy Czy ezte- 
ry mne silne stronnictwa, nurtujące nieustannie. 
Stronnictwo Obrenowiczów wzięło jednak teraz 
silną przewagę i przesadzilo wybór Milana. Mi 
łan przez własne stronnictwo, jako też dwory po- 
party, utrzyma się na teraz bez wątpienia , ale 
walka tylu Stronnictw zawsze niepokojem zagra: 
ża. Mianowicie przy wyborze rejencji rozpoczną 
te stronnictwa swe harce; każde swych stronników 
przesadzić starać się będzie. 

Zapewne kto i listy z Belgradu wy- 
każą w tej walce bliższe szczegóły o tych stron- 
nietwach i osobistościach, w ich skład wchodzących. 
Teraz wiec jest główną kwestją, kto w rejencji 
zasiędzie, a ta kwestja teraz znów zaczyna nie- 
pokoić, podczas gdy obawa co do następstwa tronu 
prawie zupełnie znikła. Turcja myśli wobec tych 
rozmaitych stronnictw neutralność zachować; tyl- 
ko w razie, gdyby stronnictwo wielko-słowiańskie, 
chcące Czarnogórę, Bośnię i Hercegowinę do 
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Serbii przyłączyć, przyszła do steru, zupełna ta 
neutralność zachwianą zapewne zostanie. 

Odpowiedzi na Sturma interpelację względem 
listów pasterskich biskupów morawskich i cze- 
skich nie dano jeszcze. Słychać, iż ta odpowiedź 
ministerstwa do Izby zostanie wystosowaną w for- 
mie raczej łagodnej niż ostrej, a mianowicie za 
mierzą ministerstwo ostrzejsze wystąpienie prze- 
ciw mnożącym się protestom biskupim odłożyć 
do czasu, gdy osobnem poleceniem ministerjal- 
nem wprowadzenie w życie wszelkich nowych u- 
staw nakazanem zostanie. Zresztą, ta odpowiedź 
na interpelację Sturma staje się dla ministerstwa 
tem trudniejszą, gdy sądownietwo pro foro interno, 
przyznane biskupom, nawet nowemi ustawami 
nigdzie nie jest Ściśle ograniczone. 

Najj. Pan dziś w nocy powraca z Pragi. 


Przegląd polityczny. 


„ Austrja i Węgry. Podnieśliśmy już w¢zo- 
raj w Ostatnich wiadomościach tę okoliczność , 
że Neue fr, Presse nznała za stosowne tłómaczyć 
na serjo, iż niedzielna olbrzymia burda praterowa 
Wiedeńczyków, przy której sposobności i kardy- 
nałowi Rauscherowi wyprawiono kocią muzykę, 
nie pochedziła z pobudek politycznych, że to 
nie swoboda teraźniejsza doprowadziła do tego 
wyuzdania wiedeńską publiczność praterowa. Jest 
to tylko dowodem braku taktu ze strony tego 
organi, że nie zataił swoich obaw go podobne 
przypuszczenie, bo najprzód większość rajchsratowa 
zbyt wielką dozą swobody nie obdarzyła wcale 
przedlitawskich ludów, o to obwiniać jej nie można. 
Dalej, ministerstwa teraźniejszego także nie można 
nazwać zanadto liberalnem, jak tego najlepszym 
jest dowodem sposób zachowania się p. Giskry 
wobec liberalnych poprawek naszych posłów 
przy Sposobuości rozpraw nad organizacją władz 
politycznych i ostatni okólnik p. Hasnera co do 
szkół ludowych. Niepodobna wreszcie przypuścić, 
żeby dopiero teraźniejsza konstytneja dała powód 
do dzikiego rozigrania się Niemców wiedeńskich, 
bo właśnie w tem głównie zależy cała zaleta te- 
raźniejszych prawno-politycznych stosunków w 
Anstrji, że tę swobodę, jaką za dawnych syste- 
mów cieszył się li tylko sam Wiedeń, rozlano 
po części i po reszcie krajów monarchii. 


Wiedeń stracił tylko monopol swobody w 
Austrji, a przez terazniejszą konstytucję bardzo 
mało on zyskał, bo nie dostawało mu chy- 
ba cywilnych małżeństw z potrzeby, któremi 
się teraz tak mocno raduje. Bez wątpienia, że to 
okropny widok, gdy masy wyuzdane, bez żadnej 
przyczyny, jak tylko parte szałem trunku, niszczą 
co im w drodze stoi, obdzierają kobiety, ponie- 
wieraja obrońców porządku publicznego — a przy- 
tem są tchórzliwe. Motywem do tego zaburzenia dla 
tej kilkudziesięciotysięcznej masy, nie było nie 
szlachetniejszego, żadna myśl, chociażby nawet i 
zupełnie błaha — nie zgoła; zrobiono poprostu bur- 
dę, aby była burda. To upodlenie mas ludności Wie- 
dnia jest nemezą tych krzywd, jakie my przez 
lat tyle cierpieliśmy dla wzmożenia żywiołu nie- 
mieckiego w ogóle, a Wiednia w szczególności. 
Wszystkie ludy nieniemieckie w Austrji utrzymy- 
wano w ciemności, gnębiono je policją i wysy- 
sano znaną administracją — a owocem tego 
jest to wyuzdanie i swawola ludności Wiednia, 
stolicy miemiecczyzny w Austrji, protegowanej 
pupilli dawnych rządów. Co zasiać chcieli u nas, 
to zbierają teraz u siebie. 

Księcia Napoleona przyjmowano w przejeż- 
dzie przez Temeszwar bardzo serdecznie. Przyję- 
cie zyskało na świetności i przez to, że właśnie 
w tym dniu odbywał się w tem mieście wybór 
posła do sejmu, więc było tam mnóstwo zgroma- 
dzonej ludności okolicznej. 

arodni Pokrok doniósł był, że cesarz wyra- 
ził prokuratorowi pragskiemu swoje najwyższe 
niezadowolenie za jego sposób postępowania przy 
procesach prasowych dziennikarstwa tamtejszego. 
Politik uzupełnia to doniesienie w ten sposób, że 
cesarz wyraził życzenie, aby Sądownictwo i „w 
dól“ (nach Unten) t. j. wobec publiczności, stało 
sie niezawisłem i przy procesach postepowało 
energiczniej i skuteczniej. Zapytał także proku- 
ratora, czemu procesa prasowe nie bywają tam 
szybcej przeprowadzane. 

Do deputacji studentów niemieckich uniwer- 
sytetu pragskiego rzekł cesarz: „Obyście stali 
się dzielnymi obywatelami! Bo ja liczę na stu- 
dentów niemieckich, ja muszę liczyć na nich.“ 

Po obiedzie w niedzielę, na który zaproszo- 
noi Palackiego i Riegera, telegrafował cesarz do 
br. Beusta, aby przyjechał. Br. Beust przybył w 
poniedziałek rano do Pragi. Od godz. 12. do pół 
do Żgiej odbywała się konferencja z przywódzca- 
mi czeskimi. Wieczór tego samego dnia powrócił 
kanelerz do Wiednia, jak wiadomo, z niczem. 

Bardzo zajmująca wiadomość doszła 2 Rzy- 
mu do N. fr. Pr. wiedeńskiej. Oto piszą do tego 
dziennika z wiecznego miasta, że panu Meysen- 
bugowi wcale gładko nie idą sprawy z kurją 
ów., zwłaszcza że pruski poseł w Rzymie, br. 
Arnim, bruzdzi mu jak może. Szczęściem je- 
dnak, znalazł radę i pomoe w truduem położeniu 
Swojem, 4 to w osobie — jenerała jezuitów, ojca 
Beckxa! Ten mu dopomagać ma w dziele poje- 
dnania papieża z okrojeniem koukordatu w Austrji. 


Niemcy..Berlińska Bank und Handels-Ztg. pi- 
sze: „Minister spraw wewnętrznych rozstrzygnął, 
że w skutek wystąpienia Austrji z niemieckiego 
Związku, bynajmniej się nie znosi pruskich okre- 
śleń względem naturalizacji austrjackich podda- 
nych, podobnie jak względem uwoluienia pru- 
skich poddanych, którzy pragna przyjąć poddań- 
stwo austrjackie.* 

O ile rządy starają się usunąć każdą rzecz, 
mogącą być zwiastnnem rychłych zawikłań, świad- 
czą najlepiej następujące słowa Constitutionnela = 

„Zareńskie dzienniki donoszą, że wielu nie- 
mieekich monarchów : przybędzie do Worms na 
poświęcenie pomnika Lutra. Między innymi mają 
Się tam pojawić książęta: badeński, darmsztadzki 
1 sasko-wajmarski Wszyscy ci książęta są pro- 
testantami. Wystarcza zwrócić nwagę na tę oko- 
liczność, aby uroczystości w Worms „odjąć wszelki 
polityczny charakter." 
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Dzienniki pruskie dziwią się prasie francoz 
kiej, dłaczego z taką gwałtownością zżyma się 
na mowę jenerała Moltke. „Wszakże to, twier- 
dzą półurzędowe organa, w czasie rozpraw nad 
organizacją armii francuzkiej członkowie prawo- 
dawczego Ciała mówili jeszcze jaśniej aniżeli je- 
nerał Moltke, a mimo to myśmy na to nie zwra- 
cali uwagi. Dłaczegoź więc. dziś przestrasza się 
Francja ?* 

Francja. W Paryżu zaczynają mówić coraz 
głośniej, że w dzień 15. sierpnia b. r., który jak 
wiadomo z powodu cesarskich imienin cała Francja 
obchodzi bardzo uroczyście, Napoleon III. rozda 
wiele krzyżów legii honorowej i krzeseł senator- 
skichi i że rówuocześnie nastąpią zmiany w ga- 
binecie. Z‘Ind, Belge z dnia 21. b. m. wyraża się 
o tych zmianach temi słowy : 

„Rada ministrów, odbyta wczoraj d.20. w Fon- 
tainebleau, przeciągnęła się długo popołudniu i 
dodała nowej mocy wszystkim wieściom, obiega- 
jącym w Paryżu od niejakiego czasu pod wzglę- 
dem zmian mniej więcej bezzwłocznych w skła- 
dzie osób rządu. Oczywiście nie nie wiadomo o 
naradach, które mogły sie odbywać w rezyden- 
cji cesarskiej, lecz wersje, rozpowszechnione w tym 
przedmiocie, zwiekszyły się co do liczby i nabra- 
ły stwierdzenia. Wstrzymamy się od ich powta- 
rzania i rozbioru. Tyle można powiedzieć jednak 
z niejaką pewnością, że w tej chwili odbywa się 
we Francji praca bardzo rozciągła, ogólna kon- 
spiracja, w którą wmieszane są umysły nawet 
bardzo umiarkowane, najmniej nieprzychylne rzą- 
dowi, a to w celu zupełnego przeobrażenia insty- 
tucyj, od 20 lat rządzących krajem. Jak niegdyś 
rząd lekał się wolności, tak dziś domaga się ta- 
kowej jako pierwszego warunku siły i godności. 
Nie wątpić, że ruch ten zagraża mnóstwu intere- 
som, które się miały za nietykalne i podstawiały 
się za jedno z interesami państwa ; a nie można 
zaprzeczyć, że agitują one, aby utrzymać tę po- 
trzebną dla swego zbawienia solidaruość; ale z 
przeszłości tyle się pokazuje, że usiłowania te nie 
wzięły góry nad przezornością cesarza Napoleona, 
i że tenże nie popełni błędu, aby się dał zasko- 
czyć wypadkami. Głównem jego zajęciem w tej 
chwili powinno być nie tyle ocalić sytuacje pa- 
sożytne, żyjące z cesarstwa i osłabiające je, jak 
raczej przygotować przyszłość i oszczędzać trans- 
akcje między tem co istnieje dzisiaj a tem co 
sie narzuei jutro.“ 

Oddawna zapowiedziane zmiany w dyploma- 
cji przyszły nareszcie do skutku. Persigny zo- 
stał posłem w Petersburgu, Benedettego zastapi 
w Berlinie p. Banneville, który był dotychczas 
posłem w Bernie; Mercier idzie z Madrytu do 
Berna, a Lagueronnićre, wydawca la France, czem 
sobie zyskał nazwę nadwornego polityka cesarzo- 
wej Eugenii, udaje się na poselska posadę do 
Brukseli. Telegram, donoszący o tych zmianach, 
dodaje, że de Moustier zostaje na swem stano- 
wisku. Miałożby to znaczyć, że gabinet się chwie- 
je, i że dlatego potrzeba takiego zapewnienia ? 
Wyjazd Benedettego z Berlina i zastąpienie go 
innym dyplomatą, nie jest bez pewnego znacze- 
nia. Gdy Benedetti wyjeżdżał do stolicy pruskiej, 
mówiono jednogłośnie, że mąż ten, należący do 
najenergiczniejszych i zarazem najzdolniejszych 
polityków drugiego cesarstwa, będzie zwiastunem 
rychłej wojny miedzy Francją a Prusami. Czas 
okazał, że do wojny nie przyszło. Miałożby to 
się stać teraz, kiedy mówią, że jego następca 
myśli się trzymać polityki pokojowej?* 


Włochy. Wewnętrzne stosunki Włoch po- 
zostawiają ciągle bardzo wiele do życzenia. Wspo- 
minaliśmy niedawno o tajnych stowarzyszeniach 
w Romanii, posiłkujących się sztyletami, i o pro- 
kuratorze Cappa z Rawenny, który w biały dzień 
padł od skrytobójczej ręki. Sprawy te poruszo- 
no teraz w parlamencie. Na posiedzeniu Izby 
niższej z dnia 17. b. m. zapytał poseł Finzi mi- 
nistra spraw wewnetrznych, eo rząd przedsięwziął 
w celu zabezpieczenia w całej Romanii- publi- 
cznego bezpieczeństwa. Minister odpowiedział, że 
śmierć prokuratora Cappa nie była wywołana 
politycznemi powodami, tylko czysto osobistemi, 
gdyż całe zgraje rabusiów teroryzują prowincję 
Rawennę. Rząd sadzi, że Środki, jakiemi rozpo- 
rządza, wystarczą mu do zaprowadzenia porząd- 
ku. Mimo to minister czuje się w obowiązku 
przedstawić właściwy stan rzeczy, z którego wy- 
pływa, że w prowincji Rawennie popełniono od 
1. stycznia b. r. nierównie więcej morderstw, 
aniżeli w prowineji Bolonii, chociaż ludność pier- 
wszej jest o dwie trzecie części mniejszą od lu- 
dności prow. Bolonii. Porównanie jeszcze więcej 
uderzy, jeśli się zważy, że w samym miesiącu sty- 
czniu w Rawennie popełniono 32, a w Bołonii 
tylko 7 (!) zabójstw. Zbrodnie te jednak nie 
są czynami pojedyńczych złoczyńców, lecz całych 
całych band, które istniejąc we wszystkich mia- 
stach Romanii, komunikują się nawzajem i czy- 
nami swemi podkopują powagę władzy. Jeżli się 
zważy zwyczaj miejscowy, pozwalający każdej © 
sobie nosić pistolet i sztylet, tudzież opieke, jaką 
bandy otaczają każdego mordercę, łatwo Zro- 
zumieć, dlaczego policji przychodzi z taką tru- 
dnością odkryć winnych. Władza w Rawennie 
nie zapomina jednak o swym obowiązku , bo JUŹ 
dotychczas uwięziła 320 osób, z których większa 
połowa jest podejrzana o należenie do wzmianko- 
wanych band zbójeckich. Corriere Italiano zape- 
wnia, że przy wielu pojmanych indywiduach zna- 
leziono listę osób, które miały paść ofiarą.  Mię- 
dzy spisanymi znajdowało się około 100 najdziel- 
niejszych patrjotów. Rada gminna miasta Ra. 
wenny nadesłała ministrowi spraw wewnętrznych 
adres, w którym go prosi o nżywanie energicznych 
środków, na co rząd odpowiedział, że w razie po- 
trzeby będzie tamże zaprowadzony nawet stan 
oblężenia. c 

La Corresp. Italienne bynajmniej nie ukrywa, 
że stronnictwo czynu rusza SIĘ W całych Wło- 
szech. W ostatnim numerze wspomina ona 0 
„komitecie nr. 10,* który utworzony w Medjo- 
lanie, wzywa obywateli, aby w chwili stanow- 
czej pojawili się wszyscy na pierwszej bary- 
kadzie. Knowań tych nie trzeba jednak uwa- 
żać za rzecz niebezpieczną dla rządu, lub co 
więcej, dlacałego królestwa, gdyż Włosi nawet 


w razie zrobienia rewolucji, rozprószą się po 
pierwszych strzałach regularnego wojska. Rze- 
czy znów nie stoją tak źle, aby rząd nie był 
juź pewny wierności swej armii. z 

(Gazetta d'Italia zapewnia z wszelką stano 
wezością, że w całych Włoszech odbywają się 
tajne zaciągi. Wprawdzie nie wymienia ona na 
zwisk werbujących i werbowanych, lecz zato u 
mieszeza parę słów takich, które kazały by się 
spodziewać nowej wyprawy na posiadłości papie- 
skie. „I w r. 1862, mówi rzeczony dziennik, za 
ciągi miały jakiś cel bardzo oddalony, a tymcza- 
sem wkrótce ujrzano zbrojne oddziały u stóp nie- 
szczęśliwego Aspromonte.* 

Rząd włoski zaprotestował w Stanach Zjedno- 
czonych i innych amerykańskich republikach przeciw 
werbowaniu ochotników do armii papiezkiej. Sta 
ny Zjednoczone odpowiedziały, że w kraju wol- 
nym nie można zmusić obywateli, aby się nie za 
Giągali do zagranicznego wojska. Wszelako +~- 
dodał Johnson — rząd republikański nie dopuBci, 
aby na jego ziemi tworzyły się całe legie. 

Grozniejszy daleko charakter przybrała podo- 
bna z rządem hiszpańskim wymiana depesz w tej 
Sprawie. W Hiszpanii bowiem utworzony ma być 

rugi legion z Antybów, gdyż rząd tamtejszy 
zbiera formalnie uorganizowane, z wysłużonych 
żołnierzy składające się korpusy, by takowe prze- 
słać papieżowi. Armia ta hiszpańska, licząca do 
4000 żołnierzy, ma wstąpić zupełnie do służ- 
by papiezkiej i przyjąć chorągwie papiezkie, 
rząd zaś hiszpański  zobowiąże się -wobec 
rządu papiezkiego do regularnego płacenia sub 
wenćcji na jego utrzymanie. Lubo hrabia Mena 
brea wie o tym tajemnym układzie, nie może je 
dnak przeciw niemu wystąpić urzedownie wo- 
bee rządu hiszpańskiego, dopóki urzędowych 
o Jego istnieniu nie będzie miał dowodów. Ogra- 
niczy! się przeto na przedstawieniach przeciw tym 
urzędowym werbowaniom dla armii papiezkiej, Na 
przedstawienia te odpowiedział rząd hiszpański 
w sposób bardzo wyniosły, oświadczając, iż „ka- 
toliekim swym poddanym* nie może „mocarstwo 
katolickie“ zabronić, by nie rządzili się uczucia- 
mi katoliekiemi i nie przyczyniali się do bezpie- 
czeństwa uciśnionego i zagrożonego kościoła ka 
toliekiego i papieża. W skutek tego oświadcze 
nia obecny stosunek obu rządów dosyć jest na- 
prężonym. 


Ziemie polskie. Wiadomo ogólnie, że rząd 
moskiewski kazał zamknąć w dawnych ziemiach 
polskich wszystkie klasztory katolickie. Lecz nie 
wszyscy może wiedzieli o tem, ©0 dziś wyjawia 
kronika Moskiewskich Wiedomosti, to jest, że rząd 
moskiewski niszczy z prawdziwym wandalizmem 
polskie zabytki literackie i archeologiczne. W 
katolickich klasztorach skonfiskowano do 200.000 
tomów i przywłaszczono sobie archeologiczne mu- 
zeum, założone we Wilnie przez Tyszkiewicza. 
Aby pojąć, w jaki sposób zmoskwieono muzeum 
wileńskie, Moskiewskie Wiedomosti nznają za stoso- 
wne przytoczyć rozporządzenie osławionego na 
miestnika Murawiewa, dotyczące właśnie tej spra- 
wy. Oto ustęp z rzeczonego dokumentu: 

„Komisja, zajmująca się reorganizacją arche- 
ologicznego muzeum w Wilnie, sporządzi najpierw 
ogólny katalog przedmiotów, które sie tamże 
znajdują, i dołoży starań, aby na bok odłożono 
wszystko to, co może mieć jaki taki związek z 
istnieniem moskiewskiej narodowości w tym 
kraju. Przedmioty wybrane będą umieszczone 
w głównej sali, i to tak, aby jak najlepiej wpa 
dały w oczy. Przy każdym przedmiocie ma się 
znajdować objaśnienie, aby odwidzajacy mogli 
łatwo pojąć, że to są żywe świadki moskiewskie- 
go życia uarodowego, złączonego Ściśle z tym 
krajem od niepamiętnych czasów. * 

Niewiadomo, gdzie podziano resztę tych wa- 
żnych pamiątek przeszłości. Wprawdzie Moskiew- 
skie Wiedomosti cheą nas pocieszać nadzieją, że z 
czasem mogą się one pojawić w muzenm, lecz 
radość będzie bardzo mała, wspomniany bowiem 
dziennik mówi.  „Przedmiotom tym musi być 
wpierw odjęty pokost polsko-łaciński, ia zato 
uwydatniona ich strona moskiewska.* Jenerał 
Kauffmann, godny następca Murawiewa, wydał 
na zmoskwicenie tego muzeum 17 tysięcy rubli. 

, Nie tak łatwo udało się rządowi zmoskwi- 
cić księgozbiory, zabrane poklasztorach. Na 200.000 
omów znaleziono zaledwie 1854, w których jest 
mowa o Moskwie. Jaki los spotka resztę książek? 
Czy władzey Litwy zechcą i im odebrać pokost 
polski, aby tem łatwiej uwydatnić ich stronę mo- 
skiewską ? 


Wschód. Protest księcia Karageorgiewi- 
cza, umieszczony najpierw w Pester Lloydzie, brzmi 
w dosłownym przekładzie : 

„Od czasu morderstwa w Topczyderze krą- 
żą bez przerwy po publicznych dziennikach wia- 
domości, które ten czyn okrutny łączą z moja 
osobą i moją rodziną. Uwas za rzecz, będąca 
poniżej mej godności, takie niesumienne oska- 
rzenia zbijać obszernie, lecz z uszanowania dla 
publicznej opinii, czuję sie obowiązanym, naj” 
stanowczej zasłonić siebie i moją rodzinę prze” 
ciw wszelkim podobnym wieściom, które uwa- 
Żam za niegodziwe oszczerstwa, rozszerzane Sy- 
stematycznie przez zgraję znanych żołdaków, 
aby osobę moją i moją rodzinę wobec narodu 
serbskiego i całej ceywilizowanej Europy Z P€- 
wnego powodu w  najniegodziwszy  SPOSób 
skompromitować. — Pocieszając się, 2 Me- 
sprzedajna opinia publiczna rzeczone oszezerstwą 
osądzi sama wedle ich wartości, oświadczam ró. 
wnocześnie, że ewentualnie przeciw JekkOmyŚlne. 
mu rozszerzaniu powyższych wiadomości będę 
się czuł zmuszonym wezwać opieki prawa.* < 

|| Telegramy belgradzkie oskarzały © wWspgl- 
nietwo' w sprzysiężeniu i znanego Se'PSKIEBO emi- 
granta, Jowanowicza, zamieszkałego W Nowym 
Sadzie. Podobnie jak Karageorg'eWICZ, Ogłasza 
także Jowanowicz list, w którym mówi, żę pra- 
cuje od roku 1864 jako polityczny wychodźea 
nad oświeceniem opinii TO lra Me myślał 
nigdy wstępować na drogę tajuye konspiracyj. 
Zdawałoby się z tego wszystkiego, ŻE tymczas0- 
wy rząd serbski z umysłu TZUeŁ podejrzenie na 
Karageorgiewiczów, aby łatwiej utrzymąć kandy- 
daturę Milana. Z Paryża telegralują Prywatnie 


de starej Pressy, że Wysoka Porta chce popierać 
kandydaturę Karageorgiewicza. Wiadomości tej 
wiary dać nie możemy raz dlatego, 7e podobny 
krok stawiałby Turcję w przykrem położeniu 
wobec mocarstw zachodnich, a powtóre, że tasa- 
ma Wysoka Porta oświadczyła kilkakrotnie, jako 
w sprawie obsadzenia tronu pozostawia serb- 
skiej Skupezynie zupełną wolność działania. 
Żona zamordowanego księcia. Julia, nie chce pod 
żadnym warunkiem wejść do rejencji. Zato ma- 
tka Milana chciałaby należeć do kierowników rzą- 
du, lecz namiestnictwo nie ma chęci popierać ten 
wybor, gdyż jej awanturowanie się z księciem 
Kuzą tkwi jeszcze dobrze w pamięci wszystkich 
„Nerbów. 

Risticz przybywszy z Paryża oświadczył, że 
rząd paryzki Życzy sobie, aby z pominięciem matki 
Milana do rejencji weszły te trzy osoby: Petrowicz, 
Gawryłowicz i prezydent najwyższego sądu ape- 
lacyjnego. W kraju samym powstały dwa stron- 
nictwa, z których jedno chciałoby widzieć w re- 
jeuci Risticza, Czernobaraca, Blaznawaca, drugie 
zaś Garaszanina, Petrowicza i Marinowicza. 

Minister Bratiano przyrzekł konzniom fran- 
cuzkiemu, uustrjackiemu i angielskiemu, urzędu- 
jącym w Bukareszcie, że wypedzone rodziny ży- 
dowskie otrzymają stosowne wynagrodzenie za 
poniesione straty. Zarazem oświadczył minister, 
iż rząd przedłoży niezadługo Izbie niższej pro- 
jekt do ustawy o emancypacji starozakonnych, 
Ciekawiśmy, mówi stara Presse, czy p. minister 
przynajmniej teraz słowa dotrzyma. 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady m'ejskiej odbedzie się dzis. 
siaj dnia 25. czerwca bież. r. o godzinie 6. wieczo- 
rem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Sta- 
tui dla gminy miasta Lwowa, (dokończenie). Sprawo 
zdawea radny p. dr. Rajski. 2) Wybór czterech człon- 
ków do komitetu, zawiadującego miejskim zakładem 
sierot, ewentualnie 3) Wniosek sekcji V. wzgledem 
objęcia gimnazjum Franciszka Józefa na koszt i opieke 
gminy. Sprawozdawca radny p. dr, Madejski. 


Wycieczka Sokola do Poznania. Przypomiua - 
my chcącym wziąć ndział w wycieczce, że dnia 28. czer- 
wca już musi być opłata kolejowa w Wrocławiu złożo- 
na,i dlatego zapisy do wycieczki aż do Poznania trwać 
mogą jedynie do 27. czerwca wieczór do godziny 8. 
| Tym co tylko w wycieczce do Krakowa i do Wie- 
liczki chcą wziąć udział, nadmieniamy, iż bilety mają 
tylka ważność na czas wycieczki Sokoła tj. na8dni i pod 
żadnym warnnkiem nie moga być i za dopłatą przedłużone. 

Biuro dyrekcji Sokoła (w takzwanym pałacu przy 
Jezuickim ogrodzie za łazienkami) otwarte jest zawsze 
popołudniu od godziny 5. do 8. 


— Dziennik Poznańgki pisze : „W niedzielę odbyło sie 
walne zgromadzenie komitetu, urządzającego przyjecie 
gości galicyjskich,złożonego z obywateli zamiejscowych 
i miejscowych. Zgromadzeni, którzy objawili jednozgo- 
dne chęci jak najserdeczniejszego i jak najgościnniejsze- 
go przyjęcia tak drogich i miłych gości, uradzili w 
głównych zarysach program przyjęcia tychże i zabaw, 
które będą urządzone w przeciągu dwóch dni, w któ- 
rych między nami zabawi Towarzystwo Sokoła , to jest 
5. i 6. lipca. Spodziewać się należy, że publiczność na- 
sza zamiejscowa zjedzie sie jak najliczniej, aby podnieść 
świetność tej uroczystości publicznej. Komitet, jak nam 
donoszą ogłosi w swoim czasie program zabaw.* 


— Dziś rano wyjechał koleją czerniowiecką J. Exe. 
p. komers do Stanisławowa, Kołomyi i Czerniowiec 
na wizytację urzędowa. 


= Przy wczorajszem ciągnieniu W kościółku 
sw. Zofii wygrały: z fundacji Wicentego Ponińskiego 
4651 zły. Karolina Łobodźcówna 10letnia: 600 złr.. Ewa 
Jezierska, llletnią ; a 300 złr, Seweryna Korzeniowska; 
t5letnia; z fundacji zaś Elż, Czarkowskiej 119 złr. 37 
et. Franciszka Steczkówna 10letnia. 


—|(5,) Lwów d, 24. czerwca. (Popis w sakładzte wychowa- 
wczym panny Wasilewakiej,) D. 18. i 28. b. ru. odbyły się 
egzamina w żeńskim zakładzie wychowawczym panny 
Felicji Wasilewskiej. Prócz znacznej liczby gości był 
obecny ks. Formaniosz ze strony nadzoru duchowne- 
go i pan Hipolit Seredyński ze strony Rady szkolnej. 
Przy pierwszym egzaminie pytano z obowiązkowych 
przedmiotów szkolnych, a mianowicie z religii, z języ- 
ków polskiego i niemieckiego, z rachunków itp.; przy 
drugim egzaminowano z języka i literatury francuzkiej, 
z bistorii i literatury polskiej. z historji powszechnej, 
estetyki i nauk przyrodniczych. 

Egzamina te, skromne pod wzgledem swej formy, 
nie npstrzone żadną pompą ceremonialną, wypadły bar- 
dzo świetnie pod względem okazania istotnych i zadzi- 
wiajacych postepów nczenie. Językiem francuskim, 
który, © ileśmy mogli spostrzedz, bardzo racjonalnie jest 
uprawiany, władały nczenice z wielką swobodą i pisały 
całkiem poprawnie różne frazy na tablicy, objaśniając 
ich skład po francusku. W deklamacjach, takich np. jak 
„Enfant grec“ Wiktora Hugo, podziwialiśmy obok wi- 
docznegu rozumienia rzeczy i przejęcia się, prześliczną 
pronuncjacją. Deklamacja w polskim jezyku, częścią 
utworów nowszych, częścią poetów XVI. wiekn, jak np. 
Treny Kochanowskiego, była pełną głębokiego u- 
czucia. Że z historji powszechnej i polskiej, a głównie 
tej ostatniej, wraz z literatury polska, uczenice wybor- 
nie odpowiadały o tem podobno i wspominać nie po- 
trzeba, gdyż przedmiotów tych nczy sama właścicielka 
zakładu, a działalność jej nauczycielska. datująca się 
oddawna, dobrze zasłużoną w całym kraju cieszy się 
reputacją. Rozporządza ona rzadkim talentem pedago- 
gicznym, którym nietylko główki nezennie umie roz- 
świecać, lecz i serca ich bardzo mocno kn sobie przy- 
ciągać; połowa pewnie Ralczycielek prywatnych, roz- 
rzuconych dziś po kraju, Pod jej Kształciła się kierun- 
kiem, a śmiało możemy Powiedzieć, że w tej połowie 
mieszczą się najlepsze: 

Wyszliśmy z egzaminu zupełnie zadowoleni, s smu- 
cila nas cylko myśl: Jaka to przepaść dzieli publiczhe 
szkoły żeńskie od prywatnych zakładów ! 


— Z Gródeckiego d. 24. Czerwca. Upoważniony od 
kilku urzędników kolei Kar. Ludw. i proszony od nie- 
których obywateli zamieszkałych na Grodeckiem, upra- 
szam, aby szan. redakcja Gazety Nar. w poważnem swem 
piśmie odezwała się do miejskiego zarządu budownicze- 
go miasta Lwowa, by tenże nlitował się nad opuszeżo- 
na, tak ważną komunikacją kolei z miastem, 


GAZETA NARODOWA z dnia 25 Czerwca 1868 


Ulica Grodecka, przynosząca największe korzyści mia- 
stu, którą tysiące fur dziennie jedzie, powinna być ze dwa 
razy na dzień mocno pokropiong, a co kilka dni zby- 
teczne prochy zebrane. — Należałoby się rozgladnąć i 
usunąć przyczyne sBadzawek stojących, tuż przy gościń: 
cu, w pobliżu kolei czerniowieckiej. 

Z koszar Gala płynie często z przepełnionych klo- 
aków nieczystość trotoarem kilkanaście kroków, a po- 
tem ściekiem ku koszarom Ferdynanda. 

Z przeciwległej strony Koszar Gala, od rzeżnika 
Underki, płynie nienstanuie kanał, złączony z drugim 
poniżej, przez cała ulicę aż do budujacego się domu Jo- 
nasa; tu w pewnych dniach, niemogąc sie pomieścić w 
zatkane otwory, rozlewa sie jak ulica Szeroka aż ku 
św. Annie! 

Kanał ten od Underki czuć mocno na przeciwną 
strone gościica; taką ulicą przybywają goście i cudzo- 
ziemcy do naszego miasta aż do placu Gołuchowskiego! 

A teraz jesteśmy w środku miasta, i mogę sumien- 
nie zareczyć, iż w podobnych okolicznościach uawet 
główna komunikacja prowincjonalnego miasta, ani za 
Apeninami, ani w Turcji, ani też na Mołdawie tak za- 
niedbana się nie znajdzie. J, Sokotowski. 


— stowarzyszemie dzierżawców. Na dniu 19 
marca b. r. kilku dzierżawców, «v byłym obwodzie tar- 
nopolskim zamieszkałych, schodząc się w tej myśli, że 
„Stowarzyszenie dzierżawców* w interesie ekonomi- 
cznym kraju i w interesie samychże dzierżawców co do 
podniesienia ich bytu, korzystnem być może, postano: 
wili tę myśl poddać swoim kolegom, i w tym zamiarze 
zaprosili ich,by się na dniu 24. maja zjechali w Tarno- 
polu, ograniczając na ten Taz działalność swą na po- 
wiaty, składające b. obw. tarnopolski, Zebrauie to' rze= 
czywiście na oznaczonym dniu nastąpiło. Jeden z wnio- 
skodawców, vtwierając posiedzenie, w przemowie swej 
wykazał, iż dobro kraju bezpośrednio, dobro zaś dzier 
żawców pośrednio, wymaga połączenia nietylko sił ka- 
pitałów pieniędzy, pracy i zdolności, ale nadto połącze 
nia interesów, a w Bzczególności, aby sposób wydzierża- 
wiania i brania dzierżaw był tak urządzony, by iuteresa 
wydzierżawiającego i dzierżawcy, ieżgc W dobru ma 
jątku wydzierżawianego, znalazły się połączone siłą do- 
środkową. Z tego wypływa, iż zamierzono, do te 
go stowarzyszenia zaprosić pp. właścicieli ziemskich, 
a to tem więcej, iż oprócz założenia kasy zaliczkowej, 
ma być zarazem założony dom handlowy, jakiego po- 
trzebę wszyscy uznają. Dalej mowca wyłożył, że dla 
ekonomicznego i społecznego dobra kraju, pracy gospo- 
darczej około ziemi ten tylko sie jać powinien i może, 
kto ma do tej ziemi zamiłowanie, że w przyjmowaniu 
członków, na te okoliczność jako też i moralng wartość 
osobistą chcącego przystąpić, głównie uważać i sumien 
nie ocenić, jest obowiązkiem przyjmujących. 

Po tej przemowie zebrani spisali akt, poniżej w od 
pisie zamieszczony, który oby za łaską bożą był szczę- 
śliwym zawiązkiem zamierzonego stowarzyszenia! Na- 
stępnie wybrano Wydział z pięciu członków do nłożenia 
projektu statutów, który do rozpoznania i przyjęcia przed- 
łożonym będzie ogólnemn zgromadzeniu, na jakie prze- 
znaczono dzień 27. lipca r. b. w Tarnopolu, na którem 
znajdować się, obradować i głosować będą mogli, oprócz 
pierwotnych członków, i ci dzierżawcy lub właściciele 
ziemscy. którzy z chęcią przystąpienia sie oświadczą, a 
przez jednego z pierwotnych członków wprowadzeni będą. 

Odpis aktu przystąpienia. „Niżej tu spisani 
uznają Bie jako ukonstytuowani do zawiązania Towarzy- 
stwa krajowego pod nazwą „Stowarzyszenie dzierżawców 
ziemskich* na podstawie mających się ułożyć statutów, 
do czego wysadzi zgromadzenie na dzisiejszem zebraniu 
Wydział z pięciu członków. ` 

„Podpisy : dzierżawcy i właściciele dóbr Eustachy Szu - 
mański, Ignacy Kopczyński; dzierżawcy Feliks „Kamieński, 
Aleksander Kociatkiewicz, Joachim Głowiński, Bazyli Leszczyń 
ski, Antoni Jordan, Napoleon Listowski, Karol Bieniedzki, 
Florenty Herman, Wiktor Wohlfart, Antoni Lipski, Gustaw 
Czerwinski, Michał Mohilowski, Jan Winjeld Henryk Gurski, 


właściciel dóbr Hilary Kęplicz.' 


Z nad Strwiąża d. 20. czerwca. Ze względów 
materjalnych arcyważną dla nas kwestją jest regulacja 
rzek. W czterech ostatnich przeważnie mokrych latach 
po częstych, do niepraktykowanej wysokości doszłych 
wylewach rzek, koryta tychże tak zamulone zostały, 
że obecnie po pieć do sześciu godzin trwającej ulewie 
rzeki występują z koryti zalewając najżyżniejsze, prawie 
banackiej jakości grunta, w zastraszajacy sposób zuobo- 
żają kraj. W interesie ekonomii państwa leży, jak naj- 
predzei i jak najgruntowniej zapobiedz temu złemu. któ- 
re się tylko przez najrychlejszą regulację rzek uskute- 
cznić da. I jest to nieochybnie jeden z najważniejszych 
i najtrafniejszych środków podniesienia dobrobytu kra: 
jowego a w dalszej konsekwencji nmożliwienia podno- 
szenia podatków dla zrównoważenia bndżetu państwowe- 
go, które w ostatnich czasach w Radzie państwa tyle 
hałasu zrobiło, a do skutku doprowadzonem nie zo- 
stało i nigdy się nie uda, skoro rząd na cele prodak- 
cyjne wydawać się waha znaczniejsze sumy. Mieimy je- 
dnakże nadzieję. że terażniejszy minister rolnictwa. sam 
będąc znacznym posiadaczem ziemi w Galicji i raejonal- 
nym gospodarzem, nie zaniedba tak ważnej sprawy jaką 
jest dla Galicji najrychiejsze przeprowadzenie regnlacji 
rzek, i niebędzie nam dawać podobnych odpowiedzi "qo- 
wodzących usposobienia zacofanych binrokratów . jakie 
dotąd na wszelkie zbiorowe propozycje otrzymywaliśmy od 
rządu, że regulację rzek jako sprawe miejscową uważać 
należy i takową przedsiębrać kosztem miejscowej kon. 
kurencji. Radzibyśmy tylko wiedzieć, ygdzieby się, a 
szczególnie w Galicji taka miejscowa znalazła konka. 
rencja, któraby taki znaczny, siły prywatnych przecho- 
dzący wydatek ponieść była w stanie? W całej eywi- 
lizowanej Europie regulacja rzek jesi zadaniem rządy į 
zapewne także będzie i PM Oby tylko jak naj. 
rychlej przyszedł ten cza” 


— Kwestja ortograficzna. Wychodzi tu, jak wia- 
domo, organ moskiewski p. t. puch dwa Taty na ty. 
dzień, i narznucany bywsi „dawniej duchowieństwu nni- 
ckiemu i gminom jako Pismo, reprezentujące interesa 
ruskiej ludności kraju. Dziś trzymają je jnż tylko ną 
ochotnika resztki rusofilów. t- j: ta ozęść księży i nau- 
czycieli, która jeszcze nie otrzymała przynależnego jej 
pomieszczenia w służbie moskiewskiej. kowo też nje 
wypiera się już swojej misji 1 otwarcie przemawia za 
moskwiceniem kraju, a dzięki rozeądniejszemn pradowi 
w polityce rządn, nie doznaje W tych zabiegach Żadnej 
przeszkody ze strony władz i sądów. Nikt też w krajn 
nie troszczy się o to, co zawiera Slowo, i ekspektoracje 
jego przemijaja bez rozgłosu. Wielka to szkoda dlą 
przyjaciół dobrego humoru, bo mogliby nieraz rozwese- 
liċ się. czytając niestworzone historje, podawane z naj- 


t 


większy powagą jako wiadomości z kraju, albo jako 


rozprawy nad kwebijami żywornemi, najbliżej dotyka-. | 


jącemi interesów lidności ruskiej, Teraz n. p. każdy 

mieszkaniec Galicji mógłby mniemać, że ludność ta poz, 
ruszoug jest do głębi podwyższeniem podatków, zawo- 
towanem przez Niemców w Radzie państwa, i że dzien- 
nik, poświęcający się sprawom krajowym, podnosi ten 
fakt, wykazując oraz i wpajając w przekonanie ludu po- 
trzebe rozwiniecia samorządu krajowego i t. p. Gdzie 
tam! Według Słowa, najważniejszą kwestją obecnej 
chwiłi jest dla całej Galicji wschodniej, czy w ksią- 
żkach szkolnych ruskich ma być zaprowadzona pisownia 
fonetyczna, niedozwalajaca żadnej dwuznaczności, czy ety- 
mologiczua, za pomocą której Słowo i inni pseudo-opieku- 
nowie ludu ruskiego myślą powoli zmoskwicić Rusinów. 
Słowo njmuje sie gorąco za pisownia etymologiczną i 
wypowiada wprost, że Rada szkolna powinna wiedzieć i 
pamiętać, iż rosyjski a ruski to jedno i to samo. Mogli- 
byśmy zacytować artykuły Słowa, pisane przed dwoma 
laty, w których dziennik teu wypierał się najsolennie 

wszelkich dążności moskiewskich. Dziś przyznaje ou 
sie do nich otwarcie. Z dwojga złego, wolimy_ to 
ostatnie. 

— (Nadeslane.) Lwów d. 22. czerwca. Prosze v 
umieszczenie w kolumnach Gazety Narodowej tych kilku 
nwag, które zmuszony jestem napisać, zupełnie bez- 
Btrounie, nie kierając się żadnemi względami osobiytemi, 
w obronie własnej i moich rówieśników. J 

Już kilka razy spotykaliśmy w Dmenmie: Lwowskim 
bardzo ważne zarzuty, nam ;czynione, lecz bezzasadnuść 
ich była uż nądtp jasna, aby kjokolwiek im mogł u- 
wierzyć. Aby zarzut miał jaką podstawe, potrzeba naj- 
pierw znać tego, którego chcemy poprawić, a potem 
powiedzieć mu wyraźnie i po przyjaciełsku swoje zda- 
nie, i wskaza: ową lepszą drogę, owe wyjście z grze- 
chu ku prawdzie, Tak robi człowiek uczciwy, tak prze: 
dewszystkiem powiupo postępować sumieuue dzienni: 
karstwo. Z takieum uwagami Bspotykalismy sie nieraz 
w naszych pismach, tylko nie w Dzienniku Lwowskim, i 
zawsze przyjmowalismy je jako zdrowe rady ludzi ro- 
zumnych, starszych doświadczeniem i pracą. Nie tro- 
szcząc sie weale o Uisiennik Lwowski, występujemy tylko 
w obronie własnej wobec kraju, aby w istocie nie wziął 
tego naprawdę, co 9w Dziennik napisał, iż ma dowody 
na znikczemnienie naszej młodzieży. („Jestto najlepszym 
dowodem znikczemnienia naszej młodzieży..*). Tą razą 
ściągnęliśmy w skutek zaniedbania wyścigów, widowiska 
nie dla wszystkich zajmującego, taką ogromny burzę na 
siebie. Kolumna ma napis „Nowiny z kraju i zagranicy“. 
Zaraz z początku dowiadujemy się, iż „kto widział 
„przepyszne zaprzęgi koni i Awietne ekwipaże przy po- 
„dobnej sposobności nietylko w Paryżu, lecz i w War- 
„szawie lub Peszcie, dla tego (zapewne dla tego, który 
to pisał w Dzienniku Lw.) „przedwczorajsze wyścigi mia- 
ły jedynie humorystyczną wartość." Co za szczęśliwi 
ludzie: widzieli wyścigi w Paryżu! Jeżeli więc byli tacy, 
którym się nie podobały wyścigi. urządzone dla posia- 
daczy dobrych rasowych koni, mogli na siebie i ci nie 
ściągnąć zarzutu, którym sprawozdanie wystarcza i hu- 
morystyczność w Dzienniku zadowala. My, chociaż mło- 
dzi i naganiani, przecie nie wyrzekamy na brouowłoki, 
jak nasz szanowny mentor, gdyż wolelibysmy w isto- 
cie, aby było m nas więcej koni silnych do bron, a 
mniej rasowych. Piękne konie i zaprzegi już niejsdne- 
mu u nas zjadły piękną fortunkę, a bronowłoki byłyby 
im pewnie tylko przysporzyły majątku, gdyby o nie 
więcej dbano. Nie rasowe konie, stojące w piękniej- 
szych stajniach, aniżeli chaty naszego biednego ludu, 
którego ojców pracę krwawą dojadały pańskie rumaki, 
lecz zdrowe bronowłoki będą świadectwem zamożności 
kraju. „j ." 

Przytaczam daiej słowa tegoż artykułu (Dziennik 
Lwowski ur. 141.): „W biegu takzwanym Aurdlerace, 
„prócz oficerów (anstrjackich) i p. N., nikr z młodzieży 
„polskiej nie brał udziału. Jestto najlepszym dowodem 
„znikczemnienia naszej młodzieży, która nawet i w tym 
„kierunkn odchodzi od tradycyj narodowych. Do czego 
„właściwie taka młodzież się zda, na to trudny odpowie- 
„dzieć —bo nie jest ona ani do tańca, ani do różańca, * 
Właśnie to, coby można u nas pochwalić, pracę cicha 
spokojną a wytrwała, cośmy sobie za zadanie naszego 
życia wzięli, to Bię w Dzienniku nazywa „znikczemnie- 
niem“, Może antor tego paszkwilu, przyzwyczajony do 
owaj młodzieży, prawie bez śladu- przepadłej w kraju, 
włóczącej sie po kawiarniach i szastaiącej czczemi sło- 
wami patrjotycznemi, dlatego naszej pracy i jej kierun- 
ku nie pojmuje. Zapewne tradycje narodowe są u niego 
inne, niż u nas. Nam tradycja przekazała głębokie rany 
i wielkie błędy naszego upadku, lecz zasiła nas i świe- 
tnemi przykładami prawdziwej zasługi, pracy i poświe 
cenia. A i w najnowszych dziejach nie na wyścigi kon- 
ne napotykamy, lecz ma krew, wylaną z szlachetnych 
serc, rzucających się bez obmyślanego planu. Oni po» 
szli z bałów na bitwt, — po pierwszym zapale nastepy- 
wało znużenie i bezradność, bo ich zabijał spokój, bo 
im brakło rozwagi. Nie przyzwyczaili sie byli ci mężni 
do mrówczej skrzętności Zapewne dlatego, kto się 
średniowiecznych zapatrywań trzyma i zasila przesta- 
rzałemi przysłowiami, n. p. „ani do tańca ani do różAŃ- 
ca“, ten nie potrafi odpowiedzieć sobie na pvtanie : 
„Do czego Się taka młodzież zdaęt (co za szorstkie 
wysłowienie!) My do tańca niestworzeni. — naszem za- 
daniem praca. Widzieliśmy naszych przodków, ucztn- 
jących w poniżeniu, gdy się Rzeczpospolita chyliła kn 
upadkowi, po ucztach dawali na msze i modlili sie po 
kościołach — nietrzeźwi! Zą tą tradycją hłedów i upad: 
ku nie pójdziemy, w niej znajdujemy tylko przestroge 
bistoryczną. Różańca nie odmawiamy, bo by nam czas 
zabierał, — kogo znuży biesiada, niech ten spokojnie u- 
siędzie i setkami bezmyślnie odmawia pacierze. bo do 
pracy nmystowej nie będzie zdolnym. My nie siedzimy 
przy szklankach nocami, toż nie będziemy nrągać Bogu 
hezmyślna modlitwą na zabicie czasu jasnych dni pracy, 

l Jeden £ młodzieży. 


Lwów dnia 24., czerwca, Z wieldy. Efekta ù monety: 
Akcie kolei galice Karola Ludw. po 200 złr. m, k. 
płacą 203.75, żądają 204.75; kolei lwow. czern. po 200 
zł. w. 2. w srebr.: płacą 183.50, Żyd. 184.50; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40%: płacą —,—, ład. 
—.—; papierni _czerlańs. po 200 złr. w.a. bez dywid. 
pu—ż, — złr. Listy Towarzystwa kredytowego gal, w 
m.k. bez kup. płaca 17.5. żad. 77,45; Towarzyst, kred, 
galic w. 2. DO kup. pł. 73.40, żąd. 78.80 : banku hipot. 
galie, bez küpe płac. 87.50, żąd. 88.25. Obligi indemn. 
galic. płacą 65.35, žad 65.70; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7⁄4 pi 99.75, žad. 100.75; pierwszeń, kol, galic 
Kar. Lud. l. emisji płac. —,—; żądają =.—," Il, emi 
sji płacą 88.50, żąd. 89,—; pierwszeń. kolei galic. lwo 
wsko-czerniowieckiej |, emisji płac. 16.25, żąd. 77.— 
pierwszeń. kolei galic, lwow. czern. Il, emisji placą 
——, żądają —„—. Dukat holenderski płacą 5.45, żąda” 
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ją 5.43. Dukat cesarski płacą 5.49, żąd. 553: napo- 
leondor pła. 9.20, żądają 9.26; rubel srebrny moskie- 
wski płacą 1:78, żądają 1,82;. rubel papierowy mask 
płacą 1.50 '/,, żądają 1.58%, - pruskie bilety kasowe płacą 
1.704, Żad. 1.711; półimperjał moskiewski pł. 9.40, żąd. 
9.48: srebro pł. 113.25, žąd. 114.25. 


Sprzedano: Akcje kolei galic, Karola Ludwika po 


203.75 złr. 5 
Ostatnie wiadomości. 


Pierwszy prezydent e. k. sadu najwyższe- 
go nadał opróżnioną przy tym sądzie posadę se- 
kretarza dworu adjunktowi - sekretarzowi nadwor 
nemu, Marcelemu Kaweckiemu. 


Już donosiliśmy, że Rada państwa odroczoną 
zostanie dnia 24. czerwca do 1. września. Isto- 
tnie wczoraj książe Anersperz, prezes ministrów, 
odczytał w Izbie postanowienie cesarskie, _zawie- 
rające to odroczenie. 

Przed rozejściem się Rady państwa sam pre- 
zes ministrów odpowiedział na interpelację Stur- 
ma co do objawów ze struny biskupów przeciw 
nstawom religijnym. Rządowi, rzekł, minister, tu- 
ży moc wprowadzenia w wykonanie ustaw san- 
kcjonowanvch: przygotowuje on też potrzebne 
rozporządzenia względem ich wykonania. Jeże- 
liby nstawa-nie znalazła należytego uszanowania 
i posłuszeństwa, rząd przdsięweżmie 6%- uzna za 
stosowne, aby zjeduać im uznanie bez, uszczerbku. 

We wtorek odbyła się konferencja ministrów 
przedlitawskich , na ¿której był obecny . 1 br- 
Beust. Przedmiotem obrad była yłyżęnię. planu 
zachowania się wobec Czechów. ' a 

Naczelnik powiatowy w Kromieryżu wąbronił 
odbycia mityngu -czeskiego w dniu-29.=bh-=a W 
w tem mieście w celu naradzenia się nad stdgun: 
kiem Morawy do Czech > 

Cesara miał kilka razy wyrazić się w poz: 
mowie z. przywódzcą arystokracji czeskiej J hr. 
Clam-Martinitzem, i z Palackim i Riegerem, ż4 le 
piejby zrobili, gdyby działali za uznaniem" utaw 
zasadniczych przez Czechów, i odwodzili ich od 
oddawania się „mrzonkom politycznym, których 
urzeczywistnienia spodziewać się nie m gą." 

Usposobienie ludności czeskiej stało Sie po 
zerwaniu układów jeszcze więcej rozdraźnionem. 
Czarno-żółte chorągwie zdarto z kasyna niemie 
ckiego. Rozlegały się okrzyki: Pereat Beusi! 

Narodnim Listom mityng ludowy n Bezdieży i 
zapadłe tam rezolue e bardzo się nie podobają, 
dlatego, że są za ogólnikowe, me nie mówią o 
„swezakonnosti koruny czeskiej“, i że 
nie domagają się, aby prawa tej korony, uznane 
przez dawnych panujących, uznane były i przez 
teraźniejszego. Zarzucają Narodni Listy rezolucjom, 
iż rzecz ogólnikiem zbywają, aby tylko nie dra- 
źnić Niemców, którzy na mityng przybyli dla po- 
godzenia się. Więc Narodni Listy chód takiego po- 
godzenia się Niemców z Czechami, w któramby 
Niemcy uznali cały program czeski, jak najja 
skrawiej postawiony. 

Z Berlina zaprzeczają urzędownie, aby z po- 
wodu mowy jenerała Moltke dwa zagraniczne ga- 
binety żądały wyjaśnień od rządu pruskiego, 

Cesarz Napoleon przewodniczył wczoraj 
Radzie ministrów , poczem udał «się do obozu 
pod Chalons. 

Członkowie tymczasowege rządu serbskiego 
przyjmowali w Bazias księci, Napoleona. który 
udał się de Bukaresztu. 

Z Paryża telegrafują do N. fr. Presse, 
żę Napoleon uda się i do Belgradu (2). 

Wysoka Porta oświadczyła ponownie tym 
czasowemu rządowi serbskiemn, że tak długo bę 
dzie się trzymała na uboczu, dopóki rząd nie 
przekroczy granic prawnych. == 

,_ Konsystorz kardynałów, zapytany prze a- 
pięża o zdanie co do mającego się zwołać ko 
ru, oświadczy] się za potrzebą tego zwołania. 
a i o 


Telegramy „Gazety Narodowei." 

Rzym dnia 24. czerwca, Urzędow: 
Giornale di Roma podaje allokucję papiezką w 
religijnych sprawach Austrji Papież mie sądził, 
aby po zawarciu konkordatu był kiedy zmuszo- 
nym do opłakiwania udręczenia kościoła w Austrji. 
Ustawy austrjackie z dnia 25. maja są w wy- 
sokim, stopniu naganne i godne ubolewania, ja- 
ko przeciwne naukom kościoła, władzy papiez- 
kiej, konkordatowi i prawom natury. Papież 
potępia te ustawy, a tych, którzy je wnieśli į 
pochwalali, zaklina, aby pamiętali na kary dy- 
chowne, ustanowione na gwałcicieli praw ko- 
ścioła. Papież pochwala biskupów austrjackich, 
i spodziewa się, Że za ich przykładem pójdą 
biskupi węgierscy. ~ : 
EZR NOORZOO 
Kursa z dnia 24. czerwca 1868, godzina 2 

min 20 popołudniu. 

y -j h 9 
Karola EE Est HE enire ©. toerana 
grodzka 153.—. Kolej południowa 181 70, Kolei pań- 
Btwowa 259 80. Kolej Iwo wsko-czerniowiecka 183.50. 
Koiej północna 179.25. Kolej Rudolfa L emiśji 109.50. 
Kolej Rudolfa i. emisji 142 75. Kolej Frania Jó- 
zefa 161.50 Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 65.50. 


Losy 1860 r. —.—, Losy 1864 r. 88.0. Napoleondor 


9.23. Pruski ku m 
spódodlente Simy 1:10%/+ Losy kredytowe ——, 


Kursa z dnia 24. czerwca 1868, godzina 6. 


min. 55. popołudniu, si 

kręg p eden, Pożyczka bezpodatkowa 58,95, Akcje 
dody, O 191.90. Akcje Karola Lndwika (bez dywi- 
endy) 204 —, Kulej południowa 181.40, Kolej pań- 
Stwową Losy 1860 r. 8440. Karola Ludwika 
obiigi pierwszeństwa IL. emisji 86.75. Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 77,—, Napoleundor 9.23: 
Kolej Rudolfa 1. emisji .—,—= Kolej" Rudolfa H. emisji 
—.—. Spirytus —. Usposobienie mdłe. 

Paryż Renta 3%, 70.85. , > - dral 

Wrocław. Pszenica 118. Żyto 73. Qyies 41: Rze- 
pak zimowy 160. Koniczyna —. — "M 


że ksią 


——, 


erlin. Moskiewskie banknoty —. Akcie kredy- 
towe 87, Galieyjaka kolej 93.—. igolej panstwową 
151%/,. Wiedeń 87.—. Usposobienie stale. Pszenica —, 
Z*tu 5414. Owies 83'A 
NaUrRBIAEA "2TTRZTTRZSZEZC ZY 
„PUMITAS%, mydło do ust. patrz stronnicę o- 
Btatnią. - 


PIEKUN POLSKICH DZIRGI 


S$ czasopismo obrazkowe, poświęcone nauce i rozrywce dla młodego 
ja pokolenia. wychodzące ve Lwowie w. tygodniowych numerach. 
Cena pisma tego, które zjednało sobie — szczególniej w w. księztwie Poznańskiem — 
pochlebne uznanie, wynosi całorocznie 3 złr., albo półrocznie 1 złr. 5U et. Prenumeru- 
jacy całorocznie otrzyma lsze półrocze w komplecie i oprawione W broszurę. (Z po- 
czątkiem kwartału „Opiekun* zamieszczać będzie lekcje gramatyki języka wegierskiego, 

którego roznmienie nam sąsiadującym z Węgrami coraz Więcej czuć stę deje, 

Jest jeszcze i zapas tomu I (rok 1867), cena 1 złr.  , T 4 

Przedpłate przyjmują wszystkie urzęda pocztowe pod adresem; „Do Administracji 
Opiekuna“ we Lwowie“ — W miejscn odbiera prenumeratę Ajencja „Czasu“ A. J, 
Piątkowskiego, przy placu Katedralnym. 

Także można nabyć w tej Ajencji: 


Album z dziejów Polski. 


sześć fotografij większych rozmiarów, wykonanych za granica, Cena tylko 4 złr. 
BG Przedplaię na powyższe puklikacje można przyselać razem z przedplatą 
na „Gazetę Narodową.” m 21:9 


Skład papieru, wszelkich potrzeb do 
pisania i rysowania, obić pokojowych 
| i dzieł sztuki 

"JF. JU EEG EE A $ A 
przeniesiono na czas restauracji kamienicy przy 
ulicy Halickiej, do tejże zrestaurowanej już cze- 


Ści kamienicy, od ulicy Nowej, naprzeciw handlu 
S. .Buszaka. 


Eger, Ems, 


2167 1—4 


Karlsbad, Marienbad, Kissinngen, 


2| Naturalne wody mineralne |< 
a z tegorocznego napełnienia IB 
l poleca j5 
a N 3 IE 
E| Karol Schubuth we Lwowie ë 
wa przy ułicy Krakowskiej pod 1. 150. 1857 8-8 AJ 


Selters, Friedriehshall, 


Vichy, Wildung 


en. 
ONETO | Thy 


IGNACY HERCOK 


we LWOWIE, w domu p. B. Stillera, przy ulicy Halickiej l. 295, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład 


OBIĆ PAPIEROWYCH (pokojowych) 


z najlepszych fabryk francuzkich, angielskich, niemie- 
ckich i wiedeńskich, 
które z powodu przeistoczenia swego handlu 
AES" po znacznie zniżonych cenach sprzedaje. TZEĘ 
Obicia do pukrycia pokoju średniej wielkosci, objętości 60 stóp bez snfiśu, ud złr. 4.80 et. 


° n 2 » . + 60 „ ze sufitem od zir. 8.60 ct. 
Pojedyńcze zwoje od 20 et. stopniowo aż do złr, 12. 

M Wzory, cenniai i wszelkie żądane wyjaśnienia udzielają się najcbętniej od- 
wrotną pocztą. 217U 1—6 
Z»miejscowe zamówienia nsknterzniaja sie natychmisstay w załka staranno ścia. 


PUBAI U AS, 


c. k. pałteutowane specyficzne 


MIT DEO o UST. 


yJeduy ten racjouslny środex tak do 
czyszczenia, jako też utrzymania zębów, 


używa się z wielkim skutkiem zamiast różnorodnych wód 
podobnego rudzaju. 


Cena dozy, wystarczającej na 6 miesięcy, 1 złr. w. a. 


Do każdej dozy tego mydła dodana jest brosz urka, 
ponczająca użycie, napisana przez dr. C. M. Fabera, le- 
karza przybocznego Ś. p. cesarza Meksyku, pod tytułem: 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zähne u. des Mundes.“ 


Dostać można w niżej pomienionych składach, również we wszystkich znaczniej- 
szych aptekach i handlach galanteryjnych; we LWOWIE w aptece p. J. Zarzyckiego, 
w Krakowie u J, Jahna, w Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżanowskiego, 
w Białej u Józefa Knansa ; w Krakowie w apt. Adolfa Aleksandrowicza, 
August Klein, c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Graben, 20. 

Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 1744 10—24 


© *YWEOF. A KATN I M 
składająca się z 900 sziuk owiec, średniej jakości, 
jest do sprzedania w NAGOBZANCE, 


na folwarku do klucza Jagielniekiego należącym, w powiecie 
Czortkowskim. 


Ktoby sobie życzył takową nabyć, może się zgłosić listownie 
lub osobiście do dzierżawcy tegoż folwarku. — Ostatnia 
poczta JAGIELNICA. "2148 3—3 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 
Z MLECZANU SODY I MAGNEZYI 


PBURINiuBUISSON 


4aproiukolowniia marka 
ochrony w kolor e zielonym 
i złotym» 


P. LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI 


Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków, 
wkl 0 aja krew i kożci, łatwość z 1aką 
ten środek daje się urodobnić przez najde- 
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za- 
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wyualazcy, oto 8ą zalety, które te- 


mu preparatowi zjednały uznanie w całym Area, „zę Fe ją wyk 
>"T4 Fosforan żelaza przywraca apetyt, medycznej w Paryżu. 

atwia trawienie, nśmierza boleści żoł i 
a uajsknteczniejszym jest dla ‘kobiet Re W ybginy. EGD RANI A T 


Piących na białe upławy (blennorrhóe), i jest przez najznakomitszych lekarzy Francji, 


Mageyjaij zadziwiające sprawia skniki | Prgeciy zozatrojenin bk mawienia 2o; 
dych eok aier pis y ciiai, T Me zapaleniu kiszek, w trawieniaeh długich, trudnych 

Toasforan dolas przywraca siły wydlszcao: lub bolesnych, w odbijaniach, w odgciach żołądka 
aym i użypą się po krwiotokach, przy pò- i kiszek, w womitach następujących po jedzeniu, 


wrocie do zdrowia f i i braku apetytu, w opadaniu z ciała, w żółta- 
osobom wątlym, Aoc pk czes $ w obach wątroby t krzyża. Znajdują 
wiem jest to środek przedowszystkiam to. | SIĘ W Warszawie w składach materjałów 
miczny i po Piający, T618 14—14 aptecznych dr. Mrozowskiego i p. Gallego, 


c 


issteczko Chorostków po trzeci raz 

od roku 1862 nawidzone zostało po 

żarem na dniu 17. maja 1863; z 94 

domów zalegają po placach i uli- 
cach zgliszcze. Domy po dwukrotnej, 
niemniej strasznej klesce zoku 2852 i 
1865 zaledwo odbuduwane przy hojnem 
wsparciu właściciela dóbr, J, Ek:cellencji 
JW. hrabiego Lewickiego, uległy zno- 
wu w wiekszej cześci po trzeci raz zni- 
szczeniu. Ludzkość i szlachetność po- 
mien'onego dostojnego dobroczyńcy do- 
równnją grozie nieszczęścia, i obecnie też 
uczyniony dar 2000 złr. gotówką, oraz 
materjał z lasów skarbowych do odbu- 
dowania się, stają się szlachetną pomo 
cą dla nieszczęśliwych. 2163 1—1 


kkspedytor 7:7 


znajdzie w 
2166 2—2 


Sanoka zaraz umieszczenie. 
Sanok dnia 21. czerwca 1868 


Renomowana austtjącka fabryka 


nieprzemakalnego obuwia sukiennego 


M ROTHSTERN w Wiedniu, 


Stadt, Hiabsbargergasse Nr. 1. 


poleca swe nader sumiennie i elegancko yykonygang 


obówie skórzane, płócienne, prunelow e, su- 
kienne męzkie, damskie i dla dzieci po na- 
stępujących nizkich cenach; 


Półbaciki męzkie (esty/lsty): 

Cielęce i kozłowe od ztr, 4.50 do zir. 6.50 
dtto | wykładane irchą, guziczkami, na 

obrączkach lub śrubach od ztr. 5.50 do ztr. & 

Lakierowane z rosyjskiego wyrobu, gładkie lub okta- 
dane, od zir, $ do 8. 

Lakierowane gladkie złr. 5 do 6.50, skórą okładane 
złr. 6 do złr. 1.50, nieprzemakalne o 80 ct. wyżej. 
= Dla cierpiących na nogi: z cielęcej skórki 
miękkie zir. 5.50 do ztr, 1. 


Pólbaciki damskie: 
Prunelowe z kapslami od zir. 1.80, 2.20, 3.50 do zte. 
4. Kozlowe mat lub glansowne icielęce a podeszwach 
do polowy podwójnych od zir. 2,50, 3.50, 4, lepsze ga- 
tunki od złe. 5, zir. 5.50, ztr. 6, i półhuciki skórzane o 
podeszwie nieprzemakalnej a 80 ct. droższe. 


Bneiki dla dzieci: 
Dla dziewcząt skórzane i prunelowe od zir. 2.50, 
3, 4, zir. 5. 1565 1—12 
Dla chłopców od zlr. 2.50 do złe. 4.50, 
=== Jest zawsze w zapasie wszelkiego rodzaju obuwie 
do podróży i polowania i szczególniej polecenia godne 
gatunki dla cierpiących na opuchnięcia lub nagniotki, 


Zamówienia i naprawy uskuteczniają się ściśle. 
[<A s zzz zeENN am ŘÍÁ 


Rurki przeciw Astmie 
aptekarza Levasseur, 


leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna- 
lazcy, przy ulicy de la Monnaie 19, w War- 
szawie w składach materjałów aptecznych 
WW. panów Galle i Mrozowskiego. we Liwo- 
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra Mi- 
kolascha. I5ub 76—9 


GAZETA: NARODOWĄ z dnia 25. czerwca 1868. 


Dn'a 8. lipca r. b. o godzinie 3 po- 
południu odbędzie się posiędzenie iiady 
powiatowej [arnopolskiej, o czem ni- 
niejszem uwiadamia i uprzejwie zapraszą 
Antoni Rogala Zawadzki, 

prezes Rady powiatowej. 


LECZENIE ELEKTRYCZNE. 


Dr. med. Zalnżny, członek med. fa- 
kultetu wiedeńskiego, który od 12 juź lat 
zakład elektrycznego leczenia utrzymywał 
w Wiedniu, podaje do wiadomości, iż teraz 
osiadł we Lwowie, i tu będzie chorym le- 
karskiej rady udziełać i także elektrycznie 
leczyć. 

Leczenie elektryczne żądnych bolów 
nie sprawia, i zə wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
reamatyczne i artrytyczne słabości, na 
ból głowy, migrenę i na wszystkie bołe 
inerwowe i kurczowe, na slabe nerwy 
i osłabienie tak calego organizma jako 


1157 3—8 


| i pojedynczych organów, szczególnie Ż0- 


łądkai genitaliów, na blednice, bicie ser- 
ca, astmę, irytacje Spiualae, paraliże 
skrofuliczne i hemoroidaulne slabości, na 
słaby słuch i glackhotę, a osobliwie na 
słabe oczy i ślepotę, na ząpałenie oczu 
itd. 2042 4—9 
Ordynacja codziennie od 10, do 1. godziny. 

Mieszka we Lwowie przy Św. Ducha 
placu pod l. 42. 


paea 


Karpacka herbata ziołowa 
dla cierpiących na płuca i piersi, 
tudzież na katar chroniczny, kaszel, chryp- 
kę, suchoty, kłócie w boku; szczególniej 
zaś na wzmocnienie ciała i żołądka osła- 
bionego środek doświadeżony. 


Prawdziwego dostać można w głównym | 


składzie dla Galicji u i 

Zygmunta Rukera we Lwowie. 
Cena 30 ct., za opakowanie 19 et. Od- 

przedającym stosowny rabat, 1841 5— 9 


EXTRAIT dYLANGYLANG 


1653 12-12 


BOUQUET de MANILLE 


pp. Rigaud $ Spółki w Paryu, 
45, rue Richelieu. 


Te nowe do napuszczanią chusteczek 
przezuaczone perfumetje, które rzecona fir 
ima uzyskuje z esencji Ylangylang przez 
destylację rośliny „ununa odorattissima* z 
wysp Filipińskich, a które parfumerje sta- 
nowią oraz własność Wyłączną (monopol) 
powyższego domu paryzkiego, przewyższa 
ją wszelkie dotychczasowe ekstrakty tak 
co do dobroci, jakoteż woni i przyjemności. 

Tenże dom dostarcza niezaprzeczenie pra- 
wdziwych. obecnie już znanych parfumeryj, 
jakoto: Jokey Club, Rezeda, Ess Bou- 

quet, Jasmin, Mausaeline ete. 

SKŁADY: we Lwowie, w aptece 
Adolfa Berlinera, w Tarnopolu wa- 
ptere dr. Buehelta. 


do wygrania przy nastąpić mnjącem dnia 
1. lipca rb. wielkiem ciagnieniu c.k. aukt. 


państwowej pożyczki kolejowej. 
4 r 1808. Główne wygrane tej pożyczki: 
żłr. 350.000, 20.000, 150.000, 40.000, 
30.000. 23.000, 15.000, 5000, 4000, 
3000, 2500, i t. d. Najniższa wygraną 
air, 166, | 
U niżej podpisanego można dostać 

losów na powyższe oiągnienie, a 1 los 
częściowy kosztuje złr. 2, 3 sztuki zir. 
5, 7 sztu« złr. 10, 15 sztuk złr. 20. 

` Łaskawe polecenia będą za nadesła- 
niem kwoty w austr. notach bankowych 
aatychmiast franko uskuteczniane, dokła 
dne plany losowania do zamówień za- 
łączane, każda bliższa wiadomość cbę- 
tnie udzielana, a wreszcie lista wygra: 
nych współnczestnikom natychmiast po 
ciągnieniu bezpłatnie i franco przesłana. 

, Uprasza się zatem z łaskawemi jak 
najspieszniejszemi poleceniami ndawać 
się tylko wprost do domu handlowego 


E. Bein, 


in Frankfurt a. M, grosse Bockehei- 
merzasse 62. 2105. 5—6 f 


:|, praktycznie i teorety- 
Gorzelnik cznie uzdolniony, lat 35 
mający, który podejmuje się robić dziennie 
po 2 zaciery całkowite na 1 kadzi fer- 
mentacyjnej z jak najlepszym rezultatem, a 
to bez żadoej straty na jakości produktu, 
i wyrabią z każdego gatunku produkt, z 
wyrachowaniem naprzód jaka ilość oko wity 


być może — życzy sobie objąć miejsce we 


wielkim skarbie, gdzieby było kilka gorzelń, 
które by mógł objąć pod uwoją dyrekcję, 
a ktoby Bobie życzył, taczy się zgłosić do 
Administracji Gazety Narodowej, 2155 2—_ 


wódka 


(Esprit de vin) 


z nadeszła właśnie z Bor- 
, deaux do apteki „pod 


2100 gwiaz da“ 3—? 
Piotra Mikolascha. 


Cena butelki 2 złr. w. a. 
Ża opakowanie 25 et. 


Marshall Sons & Co., Gainsborough. 
LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE 


wszelkich rozmiarów polecam z mojego składu we Wrocławiu pod gwarancją za dobry wyrób, 


H. HUMBERTA AJENCJA MASZYN 


we Wrocławiu (Breslau) Neue Schweidnitzerstrasse Np. 9. 


Poświadczenie. 


W skutek objawionego życzenia pana M. Ilumberta w Wrocławiu, jako reprezentauta firmy Marshall 
Sons $ Co., poddała komisja dla handlu miejscowego pod ściślejsze zbadanie k mst'uteję i możliwe działanie jedacj 
z wystawionych mlockarń, z połączonym z nią młynkiem śrutowym i łokumobiłem, i skła ią niniejszem nastepne 


przychylne sprawozdanie: 


„Przy młócenia na próbę madzyna okazała się nnjdokładniejszą pod każdym względem, omlaca tak, iż 
podobnie działającej nie widzizliśmy jeszcze, słoma pozostaje btrdio malo nadwerężoną a mim» to ziarnka do- 
skonale ze slomy wybija, to jest, ziara niezoachodzi się w słomie omłóconej krótkiej opadłej, ani w odbitych 
osoboo kłosach. Ziarnek rozbitych lub uszkodzonych nie znaleźliśmy, a dostarczane zboże z maszyny wychodzi 


zupełnie oczyszczone i według upodobania sortowane, 


dlatego też rokajemy tej maszynie pomyślność w przy- 


szłości. Obok najprostszej konstrnkcji odpowiada maszyna ta najzupełniej celowi, a poszczególne jej części są 


wykonana jak mijstraa iej. 


Lokomobił p'zelsitawia si; rówuie jak) dzieł» 


chauika i wielce zdolnego, skrupalatoego pracownika. 


R. Saiffert, H. Moritz Eichhorn, 
Generalpachter. Rittergutsbesitzer. 
L. 3363 


Die Maschinen-Markt-Commission. 


.. $ G, Hofmann, 
Kóuigl. Fabriken-Commissarius, 


F. Neide, 
Rittergutsbesitzer. 


Kutzner, 
Generalpachter. 


zrętzasgu,. umiejętn:go me- 
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Wilhelm Korn, 
Generalsecretair. 


o e 
Obwieszczenie. 

Budowa części, uzupełniających warstaty w głównym dworcu c. k. uprzyw. galic. kolei że- 
laznej Karola Ludwika we Lwowie, równie jak i szopy (ogrzewalni) na 18 maszyn wraz z tenderami, 
i należącego do niej budynku na rezerwoary wodne, oddana będzie w drodze ofert. 

Dotyczące projekta wraz z alegatami mogą być przejrzane, począwszy od dnia dzisiej- 
szego aż do dnia 4. lipca r. b., w biurach podpisanej Dyrekcji ruchu. Przejrzenie projektów 
wraz z alegatami musi być stwierdzone własnoręcznym podpisem pp. oferentów. 

Roboty przy warstatach obliczone są na 68.165 zlr. 54 ct., zaś przy ogrzewal: 


ni na 60.898 zir. 4 ct. 


Pisemne, opieczętowane i marką 50 ct. ostęplowane oferty winne być osobno na każda z 
tych dwóch budowli sporządzone, które biuro Dyrekcji ruchu na daoiu 6. lipca r. b. do godz. 
12. przedpoładniem przyjmować będzie, 

Oferty na wymienioną budowę warstatów winne być w wadjam 3200 złr., ogrzewalni zaś 
3000 złr. zaopatrzone, które to wadjum albo w gotówce, albo w papierach publicznych według kursu 
dziennego obliczonych, lub też asygnatach zakładów bankowych złożone być może. 

Oferty muszą zawierać oświadczenie, czyli i jakie odsetki oferent przy objęciu rzeczonej 
budowy od sumy, według przejrzanych cen jednostkowych, obliczonej upuścić zamierza. 

W końcu musi ofertą zawierać deklarację, iż przedsiębiorca w przeciągu dni czternastu od 


Dostać można: we T 
hach pp. Z. Ruk 
kolascha; : 
uona Miczyńskiego i w apteca p. 


Wydawca. Witalis W. Smochowski, 


w Wilnie w aptece p. Chrościckiego; w 
Kijowie w aptece p. Necze i Marcińczyka, 
w Poznaniu w aptekach p, Elsnera i p.dr. 
Mankiewioza; w Krakowie w aptece p. Bru 
nona Miczyńakiego i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Piotrą Mikolascha, Berline- 
ta i Z. Ruckera; w Brodach u p. Francoza, 
we Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabego i Rfdęra 1623 27 28 


Właściciel: Jan Dobrzański 


oferty się nie cofnie. 
Rada zawiadowcza zastrzegając sobie prawo odrzucenia przedłożonych ofert, nie da się po- 
wodować przy wyborze przedsiębiorcy li tylko najniższą cyfrą oferty. 
Lwów dnia 19. czerwca 1868. 


Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 
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